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Dalsze zmagania Hiszpanii Ludowej
Sytuacja ogólna na froncie

Ogłoszony w poniedziałek ko
munikat urzędowy podaje, że lot
nicy rządowi bombardowali sku
tecznie odcinek Lequeido na fron
cie północnym. Oviedo powoi: 
przechodzi w ręce wojsk rządo
wych. Powstańcy opuszczają 2 
ciężkiemi dla siebie stratami swe 
pozycje i cofają się do koszar 
gmachów, położonych w środku 
miasta. Na froncie aragońskim 
powstańcy odparci zostali z cięż

kimi stratami po podjętym prze? 
nich ataku na pozycje w Santuą- 
rio de Jara pod Huesca. Na fron
cie południowym lotnictwo po
wstańcze atakowało miasto Pe- 
narroya, wywołując oifary w lu
dziach. Na froncie środkowyn 
w wyniku ataku powstańców pod 
Bargas, nieprzyjaciel cofnął się, 
pozostawiając na placu 18 zabi
tych.

Huesca oblężona przez wojska rządowe
Specjalny korespondent Havasa 

podaje: Miasto Huesca jest w  dal
szym ciągu otoczone przez oddzia
ły kataloAskie. Powstańcy usiłują 
złamać linję wojsk rządowych, je
dnak bez powodzenia i zmuszeni 
byli cofnąć się o 6 km. od rządo
wych straży przednich. Artylerja 
rządowa bombardowała Huesca *

przez cały dzień wczorajszy, lecz 
deszcz i  wiatr uniemożliwił akcję 
lotników.

W  górach Altcubiere powstańcy 
podjęli wielki atak, nie udało się 
im jednak wyprzeć wojsk rządo
wych z ich pozycyj. Atnk po
wstańczy na odcinku Lazara od
party został z ciężkiemi stratami.

Kontratak na odcinku Saragosy
Havas donosi z Saragossy, że 

kolumny wojsk rządowych, operu
jące na północny wschód od Sa
ragossy, zajęły wieś Lednena, od
pierając nieprzyjaciela, który za

mierzał zaatakować Huesca. W zię
to przytem do niewoli 500 pow
stańców. Ten sukces wzmocnił 
znacznie pozycję wojsk rządowych 
n afroncie aragońskim.

Doniesienia ze źródeł rebeiji
Podany przez radjo komunikat 

wojsk powstańczych donosi, że na 
odcinku Avila wojska gen. Mola za
jęły miejscowości Naval Villa, Rosa 
del Cuerpu, oraz Cabal, Sode de los 
Vidrlos. Na odcinku San Martin de 
Valde Iglesias wojska rządowe, które 
atakowały tam w celu odzyskania 
straconych pozycyj, zmuszone zosta
ły do cofnięcia się przez lotnictwo 
powstańcze.

Radjo Club w Tenerifie ogłosił ko
munikat, donoszący, iż lotnicy po

wstańczy bombardowali port w Bil
bao. Jedna z bomb spadła na wojen
ny okręt rządowy, wyrządzający rze
komo bardzo znaczne szkody.

Główna kwatera gen. Franco ko
munikuje, iż za kilka dni na wszyst
kich odcinkach rozpocznie się wielka 
ofensywa na Madryt.

Gen. Queipo de Liano podaje, że 
armja południowa zajęła Belmez, a 
w dniu dzisiejszym zdobędzie (?!) 
miasto Penarroya.

To Mussolini kazał
Schuschniggowi zostać dyktatorem Austrii

Obrona Madrytu
Agencja „Radio“ donosi z Ma

drytu, że premjer i minister wojny 
tow. Caballero odbył podróż ins
pekcyjną wzdłuż linjl frontu. Po 
powrocie do stolicy premjer odbył 
dłuższą naradę z szefem sztabu 
generalnego oraz z ministrem 
spraw zagranicznych Alvarez del

Vayo, który powrócił z Genewy.
* *

A5

W Katalonji zostali zmobilizo
wani wszyscy lekarze. Ponadto 
mobilizuje się kadry robotnicze, 
które pod kierunkiem inżynierów 
przystąpią do budowy fortyfika- 
cyj na przestrzeni całego frontu.

To w. Caballero na froncie

PIP*

Na Dalekim Wschodzie
sytuacja s ta je  się co raz b-rrdziej skomplikowana

„Daily H erald" donosi, że za
kończone zostały rokowania w 
sprawie udzielenia Chinom kredy
tu angielskiego w wysokości kil
kunastu mlljonów funtów szter- 
lingów. W edług dziennika, udzie 
lenie tego kredytu może mieć da
leko idące następstw a polityczne. 
Szczegółowe rokowania prowadzi 
urząd gw arancji kredytów eks
portowych w Londynie, ale sp ra
wę przygotował główny radca fi

nansowy Rządu brytyjskiego, sir 
Frideric Leith Ross, który, jak  wia 
domo, przebywał w Chinach kilka 
miesięcy, studjując dokładnie sy
tuację ekonomiczną Chin i powró
cił do Londynu dopiero przed 
dwoma miesiącami. „Daily He
rald" twierdzi, że ogłoszenie w ia
domości o tym kredycie będzie 
dla Japonji dobitnym ostrzeże
niem, iż W. Brytanja nie zgłasza 
desinteressement co do Chin.

S t r z a ł y  n a  granicy
Agencja H avasa donosi z Rzy

mu, że powzięta przez Rząd au- 
strjacki decyzja zjednoczenia 
wszystkich „patrjotycznych" or
ganizacji w jednej milicji, została 
kanclerzowi Schuschniggowi za
sugerowana przez Mussoliniego. 
W wywiadzie, udzielonym k o res
pondentowi agencji. Stefani, o- 
świadczył kanclerz Schuschnigg: 
„Rozmowy, które przeprow adzi
łem z Duce w Rocca della Camina- 
ta, oraz rozmowy, które miał z

nim sekretarz stanu Schmidt w 
Rzymie, przykład Włoch, oraz za
patryw ania wielkiego Duce na po
rządek wewnętrzny zachęciły nas 
do wejścia na drogę organizowa
nia państwa autorytatywnego, ma
jącego podstawę w naszej nowej 
konstytucji".

Kanclerz Schuschnigg dodał w 
zakończeniu, iż z zadowoleniem 
dowiedział się, że Mussolini od 
niósł się z uznaniem do ostatnich 
zarządzeń Rządu austrjackiego.

Reformy podatkowe we Francji
W  przemówieniu wygłoszonem 

dnia 11 b. m. w Lens Blum zapo
wiedział, że nowy budżet zawie
rać będzie śmiałe reformy. W e
dług informacji z dobrego źródła, 
reformy te polegać będą na czę- 
ściowem zastosow aniu reform po,

datkowych, oddaw na propagow a
nych przez socjalistów. Przede- 
w szystk iem  m ają być obniżone 
podatki, osobliwie obciążające 
klasę średnią, jak np. podatek o- 
brotowy od drobnego hatfdlu.

Agencja Tass podaje: dnia 11 paź
dziernika o g-odz. 7 m. 30 zbrojny od
dział japońska, złożony z 35 ludzi 
przekroczył granicę o 3'A  km. na po
łudnie od miejscowości Pakczekori 
na najbardziej południowym odcinku 
granicy sowiecko -  mandżurskiej. 
Spostrzegłszy zbliżający się patrol 
sowieckiej straży granicznej, Japoń
czycy otworzyli gwałtowny ogień z 
karabinów i kulomiotów. W wyniku 
strzelaniny, k tóra trw ała półgodziny, 
oddział japoński cofnął się na tery- 
torjum  mandżurskie.

Tegoż dnia o godz. 15 m. 40 w od
ległości 3 do 4 km. na północno- 
wschód od miejscowości Salbakori po 
między słupami granicznymi 11-ym 
i 12-ym, żołnierze japońscy i man
dżurscy otworzyli ogień na patrol 
sowieckiej straży granicznej z oko
pów, znajdujących się na terytorjum  
sowieckim w pobliżu granicy. Sowiec 
ka straż -graniczna odpowiedziała 
ogniem i zmusiła żołnierzy japoń
skich i mandżurskich do wycofania 
się na terytorjum  Mandżurji.

Donoszą z Tokjo, iż Czang- 
Kai-Czek w dalszym ciągu pro
wadzi koncentrację swych oddzia 
łów dokoła Szanghaju, zatrzym u
jąc je na linii demorkacyjnej, wy 
znaczonej przez rozejm z Japoń 
czykami w r. 1932. W  samym 
Szanghaju liczba żołnierzy chiń
skich, razem z policją, wynos' 
około 15 tys. i wraz z uzbrojone-

mi związkami młodzieży — 36 tys. 
Prócz tego w okolicy T sia-ina i 
Dżen-Dżow skoncentrowano 3C 
tys. regularnej armji chińskiej. 
Nowe transporty wojsk z południa 
nadchodzą bez przerwy. Chińska 
dzielnica Szanghaju, Czapei, po
rzucona przez ludność, opusto
szała prawie zupełnie.

Dramat hiszpański
Faszystowska interwencja
W ywiad z p rezyden tem  A zaną

Prezydent republiki hiszpańskiej 
Azana udzielił korespondentce „Pe 
tit Parisien", p. Andrće Viollis, 
wyiadu, który w swej brutalnej 
otwartości musi wywołać wstrzą
sające wrażenie.
„Wystąpienie hiszpańskiej dele

gacji w  toku dyskusji w Lidze Na
rodów odsłoniło przed światem  
dramat, który sprawia, że Hisz- 
panja ocieka krwią. W walce tej 
nie chodzi wyłącznie o wewnętrz
ny spór, który wyłącznie Hiszpa
nów obchodzi. Gdyby rzeczy tak 
się miały, to spór ten dawno zo
stałby rozstrzygnięty na korzyść 
legalnego Rządu hiszpańskiego. 
Niestety1, rebeljanci walczący prze
ciwko republice, byli i są nadal 
wspierani przez zagranicę mater
iałem wojennym i ludźmi. Nato
miast przeciwko legalnemu Rzą
dowi hiszpańskiemu zaprowadzo
no na podstawie paktu o nieinter
wencji prawdziwą blokadę, która 
tak daleko się posunęła, że pozba
wiano Rząd prawa zawierania in

teresów handlowych z zaprzyjaź- 
nionemi państwami.

Z punktu widzenia międzynaro- 
dowfc^o prawa jest to wypadek 
wręcz potworny. W ramach ogól
nej polityki oraz w  interesie przy
szłości europejskich mocarstw za
chodnich skutki tej blokady mogą 
być wprost nieobliczalne.

Pomijając kwestję wolności i 
niepodległości narodu hiszpańskie
go, chodzi w  tej domniemanej 
„wojnie domowej" o równowagę 
sił na morzu śródziemnem, o  opa
nowanie cieśniny Gibraltarskiej, o 
wyzyskanie naszych punktów opar 
cia na Atlantyku, a wreszcie o 
eksploatację bogactw naturalnych, 
w  jakie obfituje Hiszpanja, a mia
nowicie, o ołów, rtęć, miedź i po
taż.

Oto zdobycz, o którą toczy się 
walka w tym pierwszym akcie 
wielkiej wojny, która* wprawdzie 
nie jest urzędowo wypowiedziana, 
ale której straszliwa próba rozgry 
wa się w  Hiszpanji.

Dla walczących wojsk ludowych
Dla zapewnienia wojskom mo

żliwie najlepszych w arunków by
tu minister spraw  wewnętrznych 
Hiszpanji wydał rozkaz o rekwi
zycji materaców, kołder i ciepłej 
odzieży. W edług rozporządzenia 
tego .gubernator M adrytu i guber 
natorowie cywilni na prowincji 
zarekwirują wszystkie wskazane 
wyżej przedmioty w mieszka
niach, porzuconych przez lokato
rów, którzy z własnej woli udali 
się do prawincyj, obsadzonych

przez powstańców. To samo za
stosowane będzie do mieszkań o- 
sób, które bez urzędowego Dole
cenia udały się zagranicę w  okre
sie od 19 lipca. Nie stosuje się to 
do mieszkań osób, które wbrew 
swojej woli znalazły się na tery
toriach, zagarniętych przez po
wstańców. W e wszystkich innych 
mieszkaniach rekwizycji podlega 
połowa pościeli nadliczbowej za 
odszkodowaniem.

.Czarna ręka” na Śląsku
Agencja PRESS donosi z Kato

wic: W tych dniach wręczony zo
stał 49 młodym Niemcom akt o- 
skarżenia o przynależność do taj
nej organizacji „Die schwarze

Hand", która rozwijała działal
ność w Tarnowskich Górach i o- 
kolicy. Termin rozprawy wyzna
czony będzie w najbliższym cza
sie.

Rzeczywistość hitlerowska
Walka z dowcipem i humorem w Niemczech

W alka z dowcipem politycznym 
w Niemczech przybrała wielkie 
rozmiary. Sądy w ydają wyroki, 
skazujące za dowcipy na aktualne 
tematy polityczne, chociaż w nich 
nie wymieniony jest sam „Fiiherr".

W ywoływane w społeczeństwie 
przez teror hitlerowski nastroje 
sprawiły, że w- „Trzeciej" Rzeszy 
zabrakło miejsca na humor wogó- 
le. Skarży się na wytworzony 
stan rzeczy fachowy organ związ
ku- artystów  „Deutsche Artistik".

„Ucieczka od humoru — pisze 
pismo — jesct rzeczą niebezpiecz
ną dla naradu. Humor świadczy o

zdrowiu, sile żywotnej i dobrym 
samopoczuciu tak pojedyńczego 
człowieka, jak  i całego społeczeń
stwa. Brak humoru jest, jak tru
cizna, która podcina siły narodo
we.

Prasa emigracyjna dodaje, że 
dowcip polityczny i humor uzna
ne zostały za niebezpieczne dla 
dyktatorskiego systemu rządzenia 
i dlatego są prześladowane. Prze- 
śaldowcy udają przy tern, że w al
kę z dowcipem prowadzą w inte
resie „godności, dobrych obycza
jów i honoru". (PRESS).

Za co zwalnia się robotników
W  M anchesterze wybuch! strajk 

1500 robotników portowych, któ
rzy dają w ten sposób w yraz sym 
patji dla towarzyszów swych,

zwolnionych z pracy w skutek od
mowy wyładowywania siarczanu 
i w apna jako szkodliwych dla o-
czu.
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Fatalna polityka
K o m u n iśc i w  A lzacji

Bratni dziennik „Populaire“ mu 
si stwierdzić pewne rysy na blo
ku „frontu ludowego" we Francji, 
a  to z winy taktyki komunistycz
nej. Komuniści, jak  wiadomo, do 
Rządu frontu ludowego nie w e
szli, mimo nacisku socjalistów, i 
„popierając" rząd ludowy, jedno
cześnie zachowali sobie swobodę 
akcji. Systematycznie starali się 
i starają  się rozsiewać wśród mas 
nieufność do rządu Bluma. Węzło 
we momenty tarć  —  to  1) strajki 
okupacyjne; 2) kw estja dostaw y 
broni do Hiszpanji; 3) dewalua
cja; 4) (ostatnio) wiece komuni
styczne w Alzacji.

Przejdziemy do tej ostatniej 
spraw y. Niedzielny „Populaire" 
umieszcza w  tej kwestji obszerny 
artykuł, pochodzący niewątpliwie 
z kół rządowych, oraz 3 listy tow. 
Bluma do komunisty Duclosa. 
Jak  wiadomo, w niedzielę odbyły 
się w Paryżu wielkie wiece ko
munistyczne, zaatakow ane przez fa 

szystów ; nastąpiło poważne s ta r  
cie i tylko masowo skonsygnowa- 
na policja nie dopuściła do regu
larnej bitwy. W  dobie dewaluacji 
i naprężonych stosunków wewnę
trznych i zagranicznych ten stan 
niemal wojny domowej stał się 
niemożliwy do utrzymania. Rady- 
kali — członkowie bloku rządb- 
w ego — tego by nie wytrzymali. 
O statnie mowy obb. Daladiera, 
Chauxtem psa, Campinqui i iń. wy 
raźnie o tern świadczą. W obec te
go rząd na pewien czas zakazał 
zgromadzeń. W ówczas komuniści 
zwołali w Alzacji, w prowincji 
pogranicznej, ze znaczną ludno- 
nością niemiecką 127 wieców na 
ub. niedzielę. Potem zredukowa
no tę liczbę do 52.

Rząd znalazł się w trudnej sy 
tuacji. Posłuchajmy teraz „Popu- 
laire‘a “. Rząd zaproponow ał ko
munistom zredukowanie liczby 
wieców do 10, aby łatwiej można 
było otoczyć wiece należytą o- 
chroną. Komuniści — pisze „Po
pulaire" — powinni byli zrozu
mieć intencje rządu. Istotnie, w y
dali komunikat, że odbędzie się 
tylko 10 wieców. Lecz jednocześ
nie komuniści oskarżają rząd, że 
narusza wolncść zgromadzeń. I do 
dają, że rząd postępuje tak  jak- 
gdyby pod naciskiem kampanji 
prowadzonej przez agentów  Hit
lera we Francji. „Populaire" w y
raża żal z powodu tonu „Huma- 
nite". „Populaire" podkreśla, iż 
Duclos w Humanite" skarży się 
na rząd, iż nie pozwolił masom 
rozprawić się z faszystami (!). 
Przecież właśnie — woła „Po
pulaire" — tylko dzięki zarzą
dzeniom rządu niedzielna mani
festacja komunistów mogła od
być się w spokoju. A teraz co 
do Alzacji, każdy wie, jakie tam 
są nastroje i że należy obaw iać się 
starć. Granica niedaleko — trze
ba być ostrożnym!

Trzy listy tow. Bluma są b a r
dzo charakterystyczne. Duclos nie 
wziął udział w ustalaniu spisu 10 
wieców, i Rząd sam wyznaczył 
m iasta — naturalnie największe, 
najbardziej przemysłowe, jak 
Strassburg, Metz, Miluza, Colmar 
i t. d. Dzięki zastosowanym środ
kom ostrożności przebieg był sto
sunkowo spokojny.

Tak zaostrza się stosunek do 
komunistów. W śród radykałów 
nastroje coraz bardziej niechętne.

Odgrywa rolę także obawa wojny 
— obawa, by nieostrożna (a  może 
celowa?! pow iadają niektórzy...) 
taktyka komunistów nie wywołana 
komplikacyj międzynarodowych

P rasa  radykalna (przynajmniej 
część) podkreśla, iż taktyka ko
munistów ściśle jest zw iązana z 
dyrektywami Kominternu...

K. Cz.

Czas przerwać dyw ersje

Handel zagraniczny Polski
Handel zagraniczny Polski i W. M. 

Gdańska we wrześniu b. r. przedsta
wiał się następująco: Przywóz
289.262 ton wartości 97.037 tys. zł. 
Wywóz 1.187.431 ton wartości 89.319 
tys. zł. Ujemne saldo we wrześniu r. 
b. wynosi więc 7.718 tys. zł.

Dane handlu zagranicznego za 
wrzesień r. b wykazują znaczny 
wzrost obrotów handlowych z zagra
nicą. W porównaniu do miesiąca po
przedniego obroty zwiększyły się o 
13 milj. zł. Ten znaczny wzrost obro
tów należy przypisać wzmożonemu 
zapotrzebowaniu na surowce.

Lekkie ochłodzenie
Przewidywany przebieg pogody do 

południa dnia 14 b. m.: Pogoda o
zachmurzeniu zmiennem, naogół du- 
żem z przelotnemi opadami. Lekkie 
ochłodzenie. Dość silne w iatry zacho
dnie i północno-zachodnie.

Na łamach „Le Populaire" tow. 
Paul Faure w imieniu komisji 
adm inistracyjnej francuskiej par- 
tji socjalistycznej odpowiada na 
pismo partji komunistycznej, do
m agające się niezwłocznego zwo
łania komitetu koordynacyjnego 
„Frontu Ludowego". Uważamy — 
pisze Faure — podobnie jak  i wy, 
że rozbicie sił ludowych wyszłoby 
jedynie na korzyść faszyzmu. Co 
nam wydaje się niebezpieczne, to

Arogancja
PAT donosi: Natychmiast po

obznajmieniu się z treścią prze
mówień komunistycznych, wygło
szonych w Strassburgu, minister 
spraw zagranicznych Rzeszy nie
mieckiej von Neurath polecił nie
mieckiemu charge d'affaires w 
Paryżu założyć wobec Rządu fran 
cuskiego protest przeciw ciężkim 
zniewagom pod adresem kancle
rza Hitlera i narodu niemieckiego, 
wypowiedzianym przez sekr. gen. 
francuskiej partji komunistycznej,

praktyka, polegająca na zm niej
szaniu zaufania mas ludowych do 
swego Rządu przez system atyczną  
krytykę, wrogą działalności tego 
Rządu. Co warte są wyniki glo
sowania w Izbie, jeżeli mają one 
przeciwwagę w oczernianiu Rządu  
na terenie kraju 

W  zakończeniu Faure proponuje 
zwołanie komitetu koordynacyjne
go na 14 października. (PA T .).

dep. Thorez’a. Demarche ta  zo
stała we wtorek po południu do
konana.

* *
*

Nie chodzi nam o komunistów, 
ale chodzi o  inną rzecz. Wystarczy 
posłuchać przez parę dni radja ber

lińskiego, by zdać sobie sprawę, 
jak bezczelnie hitlerowcy wymy
ślają wszystkim bez wyjątku. 
Gdy jednak ktoś coś o nich sa
mych powie — to zaraz obraza.» 
Niewinne dziewice!

Dwugłos o Palestynie
Delegaci „Antyfa” wśród dziennikarzy

W  Palestynie pow stała przed 
dwoma laty organizacja, mająca 
na celu znalezienie sposobu poko
jowego współżycia pomiędzy lud
nością żydowską i arabską. Or
ganizacja ta, do której należą ua- 
równo Arabowie, jak  i żydzi, przy 
brała nazwę „Antyfa", wysłała 
do Europy dwuch delegatów, Ara 
ba Nadziba Jussufa, oraz poalej- 
sjonistę z „lewicy" tow. Dawida 
Kowarskiego, którzy objeżdżają 
większe ośrodki kulturalne i za
znajam iają społeczeństwa euro
pejskie ze stanem rzeczy w Pale
stynie i genezą walk, trwających 
na tej ziemi bez przerwy od bli
sko 6 miesięcy.

W  poniedziałek wieczorem de
legaci „Antyfa" bawili w  klubie 
Sprawozdawców Parlam entarnych 
w Sejmie, gdzie zebranym dzien
nikarzom przedstawili stan rzeczy 
w Palestynie.

W edług zapewnień delegatów 
znaczną winę za rozruchy ponosi 
Rząd brytyjski, który traktuje P a
lestynę bądź jako jedną ze sw o
ich kolonij, bądź też jako bazę 
wojenną na morzu śródz^emnem. 
Za rozruchy odpowiedzialny jest 
Rząd palestyński, który, chociaż 
był o nich dobrze poinformowany, 
nic nie uczynił, aby im zapobiec.

Część winy ponoszą także ob
szarnicy arabscy, którym uprze
mysłowienie Palestyny odbiera ta 
niego robotnika, a nie bez winy

Przegląd prasy
PROSIMY ZROZUMIEĆ.

Istnieje takie pismo „żet", or
gan „wrońskistów") (filozofja Hoe- 

ne-W rońskiego). Na pierwszej stru 
nie mętna mesyanistyczna „filo
zofja", a na dalszych różne reak
cyjne wypady i napady np. na 
związek naucz, polskiego: Dla 
„zorjentow ania" czytelników w tej 
pięknej „filozofji" przytoczymy 
parę ustępów. Uważajcie dobrze, 
drodzy czytelnicy:

„Jak totalność implikuje party - 
kularność, tak  indyfferencja kwan 
tytatyw na implikuje dyfferencję 
kwantytatywną; zasada Konstruk
cji Uniwersum wyznaczas się dyf- 
ferencjacją tożsamości pierwotnej 
Myśli i Bytu.."
Albo:

„Filozofja achrematyczna rozwija 
totum kategorjalne Warunkowania 
(Architekton:kę czystych relacyj) 
Nieskończoności i Skończoności 
(kompenetracja kategoryj Nieskoń 
czoności i Skończoności modalizuje 
Typ Konstrukcji Uniwersum)".
Po tych wymownych wywodach 

odrazu stają się „jasne" wszystkie 
reakcyjne wnioski.

Tak, to śliczna „filozofja".
W OBRONIF PRAWDZIWEGO 

SEJMU.
„Depesza" twierdzi, że w Pol

sce są dwa obozy. Jeden mały, 
rządzący; drugi wielki, niemal ca
łe społeczeństwo:

Obóz drugi, to cały k ra j; który 
jednoczy się w tym  jednym żąda
niu: zmiana ordynacji wyborczej i 
rozwiązanie dzisiejszych c‘al przy 
ulicy W iejskiej.

Wrócić społeczeństwu prawa od
jęte i kazać mu w wyścigu między 
partyjnym , powtarzamy w wyści
gu międzypartyjnym, dobierać 
idee, najbardziej dojrzałe, wypró
bowane i żywotne i dobierać do ich 
urzeczywistnienia, do rządzenia lu
dzi najtęższych, ludzi, górujących 
wiedzą, doświadczeniem i umiejęt
nością działania.

I  wyśmiać nareszcie straszaka, 
któremu na imię: sejmowładztwo! 
Tym razem „Dpeesza" trafiła w 

sedno. To dziś postulat m as: roz
wiązanie obecnego Sejmu! nowa 
ordynacja!

DO ZERA!
Cat ze „Słowa" ma ieszcze reszt 

ki nadziei, że przecież obecny 
„Seim" — może — jakoś — coś— 
ieśli Pan Bóg popuści—a naczal- 
stwo zezwoli —  ewentualnie — 
„zrobi". Jednak widać niebardzo 
sam w to wierzy:

Nie wyzbyłem się jeszcze na
dziei, że Sejm obecny może sobie 
jeszcze zdobyć zaufanie opinji pu
blicznej. Nieodzownym tego jednak 
warunkiem byłoby, aby Sejm przy 
stąpił do wykonywania swoich kon

stytucyjnych praw i obowiązków, 
aby zaprzestał uchwalać pełnomoc 
nictw każdemu rządowi, lub uchwa 
lać budżety, w których w jednym 
z działów brakuje całego półrocza. 
Sejm w pierwszych dniach swej 
nowej sesji powinien też uchylić 
dekreit o lasach państwowych z 30 
września, jako zwężający preroga
tywy Izb Ustawodawczych. Jeśli 
tego Sejm robić nie będzie, a nadal 
będzie siadać i wstawać na komen
dę, conajwyżej pomrukując z nie
zadowolenia w razie ujawnienia 
podsłuchu niesfornie rozmawiają
cych posłów (?) przez zdyscyplino
wanych urzędników ministerjum 
rolnictwa, to oczywiście znaczenie 
Sejmu spadnie do zera.
Dopiero „spadnie"?!
Ale Cat — jest dobry ironista— 

radzi pp. posłom „przystąpić do 
wvkonvwania swych praw".

Ale oni nie chcą — nie mogą — 
krępują się — i obaw iają się. 
Grzech pochodzenia.

SĄDY PRZYSIĘGŁYCH.
Sądy przysięgłych, istniejące je

szcze w Małooolsce, maia hvć znir 
sione. Dla t. zw. „unifikacji". 
„Czas" słusznie protestuje:

Sądzimy, że nie skasowanie tych 
sądów, ale ich reforma jest wska
zana i potrzebna. Lewaza selekcja 
przysięgłych, — ściślejsze wsnół- 
dz:ałanie Trybunału z ławą, udział 
przysięgłych w wymiarze kary, oto 
zmiany, które by należało wprowa 
dzić do ustawy o sadach przysię
głych; ale zupełne wykluczenie 
pierwiastka obywatelskiego z sa
downictwa karnego, będzie miało 
n'ekorzystne następstwa, i n'e znaj 
dzir pznan:a w snołeczeństwie.

W komunikacie półurzędowym 
zapowiadającym zniesienie sądów 
przysięgłych, uzasadniono to za
rządzenie potrzebą un:fikacii są
downictwa połsk:ego; czy nie bvło 
by właściwiej dojść do te j unifika

cji przez rozszerzenie ustawy o są
dach przysięgłych na całą Polskę? 
Nawet „Dz. Narodowy" uważa, 

że to skasowanie przysięgłych jest 
„równaniem w dół".

Tak, wciąż — w  dół... 
TROCKIŚCI. NAGONKA w ZSSR.

Gwałtowna nagonka na trocki
stów w ZSSR trw a dalej. „P raw 
da" (moskiewska) z 8 b. m. umie
szcza gwałtowny, pełny najokrop
niejszych wyzwisk artykuł w stęp
ny p. t. „Stoczyli się". Artykuł 
bardzo obszerny. Dowodzi, że 
trockiści nietylko organizowali za 
machy na wodzów ZSSR ,lecz tak
że przeprowadzali sabotaż gospo
darczy, nie chcąc dopuścić do po
myślnego rozwoju ZSSR. Trocki
ści stanęli w polityce międzynaro
dowej na gruncie „porażki" ZSSR 
(„porażenczestwa") i w ten sposób 
stali się wrogami państw a Sowie
tów. Dawniej międzynarodowa bu* 
żuazja wynajmowała chuliganów 

kryminalistów, aby organizować 
zamachy w ZSSR. Obecnie tego 
nie potrzebuje — ma trockistów. 
To też — dosłownie — „czy może 
banda trocki stowskich łajdaków 
spodziewać się litości od proleta
riackiej dyktatury? Kara rewolu 
cyjna — oto odpowiedź na zbro
dnie trockistów". Art. kończy — 

„Z fcąndą trockistowską, która 
stoczyła się do teroru, szkodnic
twa, szp-egostwa i dywersyj, trze
ba skończyć. Im bardziej zdecydo
wany będzie nasz cios wymierzony 
w trockistowską bandę, tern silniej 
go odczuje nasz śmiertelny wróg— 
burżuazyjno - faszystowska kontr
rewolucja".
..Praw da" dodaje jeszcze, że 

zagranicą wśród trockistów jest 
masa agentów burżuazyjnych, pro
wokatorów i szpiegów.

Żadnych faktów-, dokumentów 
nazwisk „Praw da" nie przytacza

K. CZ.

Dyktatura wolskowa
w Japonji?

Havas donosi z Tokjo, że mi 
nistrowie wojny i m arynarki zło
żyli premjerowi Hirocie plan re
form, które powinny być natych
miast przeprowadzone. Plan ter 
przewiduje zmniejszenie liczby mi
nistrów, z których każdy miałby 
kilka tek, oraz utworzenie organu 
niezawisłego, mającego za zada 
nie skoordynowanie działalności 
wszystkich ministrów i który był
by podporządkovrany konieczno- 
ściom obrony narodowej. Organ 
ten, w którym zasiadaliby głównie

wojskowi, kierowany byłby prze? 
osobistość, stojącą ponad partja  
mi politycznemi i desygnowaną 
przez armję. Powyższy organ był
by łącznikiem pomiędzy arm ją i 
m arynarką z jednej strony, a Rzą
dem z drugiej. Dobrze poinformo
wani obserwatorowie uw ażają z? 
rzecz bardzo prawdopodobną bli
ską dymisję Hiroty, który, jak  są 
dzą, nie będzie mógł zgodzić się 
na ten plan, gdyż wprowadzenie 
go w życie równoznaczne byłoby 
z dyktaturą wojskową.

są także reakcyjne, nacjonalisty
czne sfery żydowskie, które pro
pagują odw et i, miast łagodzić, 
podniecają namiętności i utrzymu 
ją  Palestynę w stanie wiecznego 
wrzenia.

W  strajku arabskim, który miał 
być w poniedziałek przerwany, nie 
bierze udziału cała ludność a rab 
ska. Tysiące chłopów czyli fella- 
chów nadal pracują pa kolonjach, 
tysiące robotników arabskich na
dal pracuje w przedsiębiorstwach 
żydowskich. Imigracja Żydów do 
Palestyny podniosła kulturalnie i 
ekonomicznie ludność arabską i 
przyciągnęła w ciągu 4—5 lat do 
zachodniej, uprzemysłowionej czę
ści Palestyny kilkadziesiąt tysięcy 
(30—40.000) Arabów z T ransjor- 
danji i innych sąsiednich krajów.

Poza wymienionymi dwoma 
czynnikami t. j. Rządem brytyj
skim, stosującym zasadę divide et 
impera, oraz feodałami arabskimi, 
do zamętu w Palestynie przyszy- 
nia się włoska agitacja wymie
rzona przeciwko W. Brytanji oraz 
agitacja hitlerowska.

W łochy popierają w szkołach 
naukę języka włoskiego, opłaca
jąc wszelkie związane z tern w y
datki oraz urządzając wycieczki 
uczniów do Włoch. Prócz tego

stacja radiow a w  Bari codziennie 
nadaje audycję w  języka a rab
skim dla ludności Palesty .

Z drugiej strony istnieje w  P a
lestynie kilka kolonij niemieckich 
z czasów, kiedy Wilhelm II odby
wał pielgrzymki do Ziemi Świę
tej, m arząc jednocześnie o prze
prowadzeniu kolei do B agdadu i
0 szachowaniu Anglików w  In- 
djach. Ci to  koloniści niemieccy 
przeszli całkowicie na  w yznanie 
hitlerowskie i również przykłada
ją rękę do siania niezgody po
między społeczeństwem arabskim  
a żydowskim.

„Antyfa" jako organizacja a rab  
sko -  żydowska w ystępuje prze
ciwko siłom, które szerzą niena
wiść pomiędzy ludem arabskim  a  
żydowskim, w ypow iada się prze
ciw wstrzym aniu imigracji ży
dowskiej do Palestyny, zw alcza 
dążenia tych organizacyj żydow
skich, które propagują hasło s tu 
procentowej pracy żydowskiej w 
przedsiębiorstwach żydowskich. 

„Antyfa" pragnie stw orzyć nowe 
społeczeństwo w  Palestynie na 
podstaw ach spokoju między naro 
darni, sprawiedliwości społecznej
1 porozumienia arabsko -  żydow
skiego.

(W .) Po układzie z dnia 26-go 
września — układ z dnia 12 paź
dziernika między Angłją, Amery
ką a Francją oznacza dalszy krok 
ku stabilizacji walut.

Nie jest to jeszcze stabilizacja 
pełna, powrót do „złotego sfan- 
dartu". jedno z pism angielskich 
zaznacza, że nowy system jest 
systemem stabilizacji tymczaso
wej i „nieco elastycznej". Ma za
lety ,złotego standardu", \  zara
zem  nie krępuje żadnego kraju na 
stałe.

Trudno przewidzieć, czy to o- 
każe się zaletą, czy też nie trzeba 
będzie raczej ,związać waluty ze 
złotem". W  każdym razie od tej 
chwili dopiero fundusze waluto
w e trzechh najbogatszych krajów

ujmują w  sw e ręce pełną '"'ntro- 
lę nad ruchami złota, '<ad jego ic z  
działem i — tern samem nad kon
trolą kursów waluŁ

Każdy kraj będzie się starał, by 
nie nagromadził się w  nim nad
miar walut obcych. Waluty te 
mają być wymieniane na złoto 
przez operację z właściwym fun
duszem interwencyjnym. Zarazem 
ustalony zostanie kurs dolara na 
poziomie 35 dolarów za uncję 
złota. Ta prowizoryczna stabili
zacja może być jednak wypowie
dziana na 24 godziny.

Amerykański minister Morgen- 
thau podkreślił z naciskiem, że 
Rządy usunęły spekulację i same 
wzięły w  sw e ręce kontrolę ru
chów złota.

Proces O.U.N. w Tarnopolu
W Brzeżanach toczy się rozpi 

sany na 21 dni proces przeciwko 
19 młodym Ukraińcom, oskarżo
nym o przynależność do O.U.N. 
Pierwszego dnia rozprawy na 8 
odpowiadających z wolnej stopy 
stawił się tylko jeden oskarżony 
Sąd postanowił spraw ę 7-miu nie- 
przybylych wyłączyć z procesu.

Po wylosowaniu ławy przysię
głych odczytano akt oskarżenia.

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
prokurator wnosi, by Sąd dla do
bra sprawy zreasumował swą u-

chwałę o wyłączenie 7 oskarżo
nych i włączył ich spraw ę do n i
niejszego procesu. Po wysłuchaniu 
sprzeciwu obrony, Sąd polecił we
zwać oskarżonych do Sądu.

Ponieważ oskarżeni ci także na
zajutrz nie stanęli do rozprawy, 
proces odroczono, a policja aresz
towała owych 7-miu oskarżonych. 
Po wznowieniu procesu wyloso

wano nową ław ę przysięgłych ! 
ponownie odczytano akt oskarże
nia. Proces trwa.

w dnu i
w a r z y ł o  sią w S tanath  Zjednoczonych

Biuro statystyczne organizacj' 
National Safety Council oblicza, 
że od 1 października 1935 r. do 
1 października 1936 r. zdarzyło 
się w Stanach Zjednoczonych 
9 500,000 nieszczęśliwych w ypad
ków, z których 110,000 skończyło 
się śmiercią. W ypadków sam o

chodowych było 1,250,000, z cze
go 36,300 śmiertelnych. W  powo
dziach zginęło 40,000 osób. S traty  
m aterjalne, wynikłe z tych nie
szczęśliwych wypadków, ocenia 
Safety Council na sumę trzech 
m iljardów 800 miljonów dolarów.

„Dzień Puławskiego" w Ameryce
Z okazji „Dnia Pułaskiego", pro

klamowanego przez prezydenta S ta
nów Zjednoczonych oraz gubernato
rów poszczególnych stanów, odbyły 
się we wszystkich większych m ia
stach oraz osiedlach, zamieszkałych 
przez Polaków, uroczyste obchody, 
połączone z nabożeństwami i akade- 
mjami przy licznym udziale miejsco
wej Polonji i reprezentantów władz 
amerykańskich. W szystkie budynki

rządowe udekorowane były flagami. 
W dzielnicach polskich Chicago i 
Buffalo powiewały na wszystkich do 
mach sztandary obu państw.

W Waszyngtonie. Chicago i innych 
m iasta złożono przed pomnikami Pu
łaskiego wieńce. W yjątkowo uroczy
sty charakter miał obchód w mieście 
Springfield (stan  M assachusetts), 
gdzie połączono go z 300-leciem za

łożenia m iasta.

Za akcję antyrepublikańska
Policja hiszpańska aresztowała 

płk. Modesto Lopez Lecharia z 3-ma 
córkami i przekazała aresztowanych 
do dyspozycji trybunału. Płk. Lechar 
jest oskarżony o to, że nie chciał od
dać się do dyspozycji Rządu w ocze
kiwaniu na wkroczenie powstańcówkańską.

do stolicy. Jedna z córek jest oskar
żona o to, że chciała tro je  służby od
dać w ręce powstańców. Policja are
sztowała też Justo  Armigo, b. dyplo
m atę, ostanio urzędnika prezydjum 
rady ministrów za akcję antyrepubli
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Od „zielonego stolikaCC

„Gło6 Narodu" ogłosił wczoraj I 
rozmowę swego współpracownika 2 1 
„nieznanym współpracownikiem" p. 
pułk. Koca. Ów „nieznany współ
pracownik" p. pułk. Koca udzielił 
„Głosowi Narodu" paru informacyj 
dość mglistych; konkretnie zapew
nił, że pp. Róg i Malinowski dobili 
już ostatecznie do cichej przystani 
„nowego" obozu politycznego.

Trudno, oczywiście, za cośkolwiek 
ręczyć w tych wszystkich informa
cjach, skoro otacza jakaś „zasłona 
dymowa" tajemniczości, grotesko
wej trochę, wszelkie plany i pomy
sły p. Koca i jego najbliższych 
przyjaciół. Niemniej coś niecoś 
przesiąka, jak zawsze i wszędzie 
bywało, do wiadomości publicznej. 
To .ycoś niecoś" odbiega znacznie 
od zapewnień, udzielonych „Głoso
wi Narodu".

Streśćmy nasamprzód kon
cepcję zasadniczą według te 
wersji, k tórą znowuż nam zako
munikowano;

1) powstaje „obóz czynu pań
stwowego", oparty o zasadę 
„wodzostwa" od góry do dołu; 
ter* obóz jest formalnie samo
dzielny w stosunku do admini
stracji państwowej; jest w sto
sunku do niej — powiedzmy — 
równoległy; ale ta  odrębność 
czy samodzielność — to fak
tycznie fikcja;

2) bo w rzeczywistości sto
sunek pomiędzy starostą a 
„przywódcą" powiatowym obo
zu, pomiędzy wojewodą a 
„przywódcą" wojewódzkim o- 
bozu ułożyłby się tak  samo, jak 
stosunek pomiędzy prezyden
tem senatu gdańskiego Greise- 
rem a  „gauleiterem" Forste
rem; p. Forster dysponuje, a p. 
Greiser wykonuje;

3) ta  koncepcja sięga hierar
chicznie aż do szczytów; prezes 
Rady Ministrów i szef „obozu 
czynu państwowego" znajduja 
się właściwie... na równej sto
pie; obydwaj podlegają Wodzo 
wi Naczelnemu.

Dlaczego rozmówca „Głosu 
Narodu" nazwał to-to „orygi
nalnością polską"? Zrozumieć 
— nie sposób. Poprostu k tó 
ryś współpracownik p. pułk 
Koca siadł przy „zielonym sto
liku", wziął do ręki konstrukcję 
„Trzeciej" Rzeszy w pierw 
szych miesiącach po przewrocie 
hitlerowskim i... przepisał nie
mal żywcem. Jakaż tu „orygi
nalność" wchodzi w grę? W y
starczy sumienna maszynistka... 

* *❖
Projekty przewidują dalej 

istnienie pewnych instytucyj — 
jakby to powiedzieć? — napoły 
państwowych, naooły „obozo
wych", na koszt... Państwa. By
łoby też takie „Ubezpieczenie 
ruchu" (hitlerowskie „Sztafety 
ochronne"?). W tych punk
tach „symbioza" z adm inistra
cją państwową osiągnęłaby
swój punkt szczytowy.

*

Szczegółów narazie nie zna
my, i w samych informacjach
mogą być, oczywiście, takie 
czy inne błędy. Przytaczamy
zresztą tylko fragmenty całego 
pomysłu. A jednak, biorąc, że 
50 % zaledwie odpowiada praw 
dzie, możnaby to tak sformuło
wać... „po prostemu":

1) Państwo stworzy partję 
polityczną;

2) ta  partja polityczna będzie 
kierowała z kolei Państwem 
t. j. jego aparatem  na wszel
kich szczeblach.

Naczelny Wódz stanowiłby
rodzaj syntezy.

•  *
*

Pomysły tego typu są, jak 
każdy rozumie, pomysłami ty
powymi od „zielonego stolika". 
Siadło sobie kilku panów w 
średnim wieku, myślało, kopjo- 
wało, kombinowało i... „wymy
śliło" w oderwaniu od czasu i 
przestrzeni, od sytuacji gospo
darczej i od sytuacji międzyna
rodowej, od realnego układu sił 
społeczno - politycznych, od u- 
kładu narodowościowego Rze
czypospolitej i t. d., i t, d., sło
wem, w  jakiemś wręcz grote- 
skowem oderwaniu od całej 
rzeczywistości polskiej.

Nie przyszła tym panom do

głowy nawet taka prosta rzecz, 
że hitleryzm, gdy objął władzę 
w Niemczech, był zdobywczym  
ruchem masowym, który po
stawił równolegle swój aparat 
partyjny obok aparatu pań
stwowego, bo musiał kontrolo
wać niepewną administrację 
państwową. A tu droga ma 
być akurat... odwrotna. Czło 
wiek żegna się lewą ręką...

**#
Trzeba jednak przypuszczać 

że ludzie, odpowiedzialni na
prawdę za Państwo, mają bez 
porównania więcej zdrowego 
rozsądku, niż tamci panowie w 
średnim wieku. Nikt jeszcze

jak świat światem, nie „zrobił" 
żadnego ruchu masowego roz
kazem od „zielonego stolika' 
A szkody takiego „upaństwo
wionego" B.B.W.R. mogą być — 
w rezultacie — niepowetowane 
na długie lata.

***
Warto zauważyć, że liczne od

łamy obozu „sanacyjnego" trak 
tują pomysły tego rodzaju z nie- 
mniejszym, niż my, zdumieniem 
Poszukiwacze posad będą nato
miast zachwyceni! Czegóż chce
cie? Na każdym szczeblu — po
dwójna ilość stanowisk. Tylko — 
o, biurokracjo! — i podwójne 
ilość... szefów personalnych.

W E Ł N I A N E  
i JEDWABNESUKNIE

O S T A T N I E  N O W O Ś C I  NA SEZON JESIENNO-ZIMOWY

FUKS i OKNOWSKIPOLECA
NAJTANIEJ
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G roźby gdańskie
Imieniem Komitetu Trzech wy

stąpił referent spraw gdańskich 
lord Cranborne na posiedzeniu 
rady Ligi z projektem rezolucji, 
potępiającej obstrukcję Senatu 
gdańskiego. Rezolucja została przy 

jęta jednomyślnie (a więc także 
przez polskiego delegata min. 
Komarnickiego), a powierzyła Rzą 
dowi polskiemu mandat, żeby „po
łożyć kres obstrukcji Rządu gdań
skiego przeciw wykonywaniu 
funkcji wysokiego Komisarza, a 
przez to przywrócić gwarancji Li
gi Narodów pełną skuteczność'1. 
Mandat ten przypadł Rządowi pol
skiemu z tego powodu, ponieważ 
statut wolnego miasta został 
stworzony, żeby „zapewnić po
szanowanie praw, przyznanych 
Polsce przez obowiązujące umowy 
międzynarodowe".

Spekulacja gdańsko - niemiec
ka polegała na tern, żeby rozer
wać łączność polityczną między 
polityką Polski i Ligi Narodów na 
terenie Gdańska. Stąd z jednej 
strony grożono z Berlina Lidze 
Narodów, żeby się nie wtrącała 
do „wewnętrznych" spraw gdań
skich, jeżeli chce się doczekać po
wrotu Niemiec do instytucji ge
newskiej i jeżeli nie chce odroczyć

Zniesienie sgdów przysięgłych
Ostatnio w prasie pojawiła 

się wiadomość, że mają być znie 
sione sądy przysięgłych na ob
szarze b. zaboru austrjackiego. 
Informacja ta została zaopatrzo 
na komentarzem, że wobec te
go, iż w innych dzielnicach Pol
ski sądy przysięgłych nie istnie
ją, w ten sposób nastąpi unifi
kacja ustroju sądownictwa na 
terenie całego państwa.

Tymczasem mamy tu do czy
nienia z dalszym etapem usuwa 
nia czynnika społecznego z wy
miaru sprawiedliwości. Jeśliby 
bowiem rzeczywiście chodziło o 
unifikację ustroju sądownictwa 
na terenie całego państwa, to  
wobec tego, że polski kodeks 
procedury karnej z 1928 r„ ze 
zmianami z 1932 r., zawiera już 
postępowanie przed sądem przy 
sięgłych — należałoby tylko 
zgodnie z § 1 art. 3 przep. 
wprowadź, kod. post, karn. wre 
szcie wprowadzić sądy przysię
głych i na terenie b. zaborów 
rosyjskiego i niemieckiego. A 
więc naprawdę nie o unifikację 
chodzi a właśnie tylko o znie
sienie sądów przysięgłych tam, 
gdzie one istnieją jeszcze.

Wedle art. 94 projektu Kon
stytucji Związku Polsk. Posłów 
Socjalistycznych we wszelkich 
sprawach karnych miały orze
kać wyłącznie sądy przysię
głych. Jednakże art. 83 Ustawy 
Konstytucyjnej z 1921 r. prze
kazał sądom przysięgłym już 
tylko zbrodnie, zagrożone cięż- 
kiemi karami i przestępstwa po 
lityczne. Poprawka PPS., aby 
sądom tym podlegały jeszcze 
„przestępstwa popełnione osno
wą pisma drukowanego" upa
dła. A w polskim kodeksie po
stępowania karnego przewidzia
no, że przepisy dotyczące są
dów przysięgłych wejdą w życie 
poza Małopolską dopiero po u- 
stawowem określeniu, które 
przestępstwa należy uważać za 
polityczne. Natomiast nowa Kon 
stytucja z 1935 r. już ustępu o 
sądach przysięgłych więcej nie 
zawiera: twierdzono często ob
łudnie, że jest to zbędne, gdyż 
przecież przepisy o sądach tych 
i tak znajdują się już w  kodek
sie postęp, karnego.

Ale jednakże w  1931 r. wybi
tny członek komisji kodyfikacyj 
nej i sędzia Sądu Najwyższego, 
prof. Dr. E. St. Rappaport, w o-
głoszonej drukiem odpowiedzi 
na ankietę konstytucyjną sejmu 
w sposób stanowczy wystąpił 
przeciw samej instytucji sądów 
przysięgłych, proponując wogó- 
le zniesienie tej instytucji.

I oto obecnie stajemy u k re
su w ędrów ki: ostatecznie ma
być zaniechane wprowadzenie 
sądów przysięgłych tam, gdzie 
ich niem ała nawet mają być 
zniesione i tam, gdzie są jesz
cze.

Zdajemy sobie, oczywiście, 
sprawę, że sądy przysięgłych 
posiadają jeszcze braki, ale, wy 
rażając sią słowami prof. Rap- 
paporta, „nie było dotąd, nie
ma i nigdy nie będzie na ziemi 
sądu ludzkiego — doskonałe
go", tylko, gdy prof. Rappaport 
w ten sposób broni sądu bez u- 
działu przysięgłych, to my jego 
słowami bronimy sądów przy
sięgłych. Uważamy bowiem, że 
sąd przysięgłych zawsze a szcze 
golnie w naszych czasach daje 
znacznie więoej gwarancji spra
wiedliwego wyrokowania ani
żeli sąd sędziów zawodowych. 
Sędzia przysięgły - niezależny 
od awansu rządowego — jest 
wyrazicielem sumienia społecz- 

| nego, jest pozbawiony zrutyni- 
zowania (w złym znaczeniu te
go wyrazu) sędziego zawodowe 
go. posiada świeżość sądu, bio
rąc udział w sądzeniu najczęś
ciej raz jeden w życiu i jest da
leki od mechanicznego podejś

cia do sprawy sędziego zawodo 
wego.

Zresztą artykuł ten nie ma na 
celu przeciwstawienia naszych 
argumentów wywodom pseudo- 
fachowych przeciwników są
dów przysięgłych. W ystarczy 
tylko stwierdzić, że nie są one 
wprowadzone i są znoszone w 
państwach, gdzie szaleje reak
cja, w krajach ustroju „totalne
go", istnieją zaś i działają w 
krajach dem okraqi.

Stanowią one silną przeszko
dę przed jakąkolwiek chęcią 
wykorzystania aparatu sądowe 
go, jako środka ucisku politycz
nego htb społecznego. I dlate
go rządy „autorytatywne" z re
guły bądź starają się ograniczyć 
zakres działania tych sądów i 
ich samodzielność, bądź gdy po
wstaje obawa, że niezależny sę
dzia ludowy coraz częściej krzy 
żować będzie czyjeś plany ~ 
wprost je znoszą,

JÓZEF LITAUER.

Egzekucje w  Berlinie
Pierre Robert w „Soziallstiche 

W arte" opowiada o rozmowie, 
którą miał ze skazanym w Niem
czech na śmierć więźniem, którego 
w następstwie ułaskawiono.

Z opowiadania tego cudem od 
śmierci ocalałego wynika, że ska
zani na śmierć w Berlinie trzyma
ni są w więzieniu śledczem w kaj
danach nawet podczas godzinnego 
spaceru. Kajdany nakładane im są 
na to, by żaden nie popełnił samo
bójstwa. Palenie jest zakazane, a 
jeść mogą tylko swoje racje wię
zienne. W tych warunkach czeka
ją oni albo na egzekucję albo na 
ułaskawienie. Wyczekiwanie to 
trwa często bardzo długo, nieraz' 
do pięciu miesięcy.

W ciągu tego oczekiwania są 
oni świadkami egzekucji innych 
więźniów. Każdy z więźniów zna 
tego, którego głowa stoczy się pod 
toporem kata. Spacery bowiem po 
dziedzińcu więziennym skazańcy 
odbywają razem i na tern dziedzin 
cu odbywają się egzekucje.

W przededniu egzekucji space
rujący widzą przygotowania czy
nione do tego zbrodniczego aktu, 
a często w ich obecności ustawia 
się szafot.

Młodzi towarzysze!
W „Tygodniu Młodzieży" za

częło się ukazywać Wasze włas
ne pismo

„Młodzi idą",
1 będzie odtąd ukazywać się stale.

„MŁODZI IDĄ" redagowane 
jest przez młodych dla młodych. 
Rozpowszechniajcie je i popieraj
cie.

Adres Redakcji i Administracji: 
Warszawa, Warecka 7.

Podczas nocy przed egzekucją 
żaden więzień nie śpi i jest każde
mu tak, jak gdyby przeżywał wła 
sne ścięcie. Słyszą rozlegające się 
po korytarzach kroki tych, którzy 
mają skazańca wyprowadzić na 
ścięcie, słyszą głos prokuratora od 
czytującego wyrok, a często obłę
dny krzyk rozpaczy skazanego.

W kilak godzin po egzekucji zno 
wu wyprowadza się więźniów na 
spacer po podwórzu więziennem, 
posypanym białym piaskiem dla 
zatarcia śladów krwi. Często pia. 
sek jest niedbale sypany, a  wów
czas na kamieniach, któremi wy
brukowany jest dziedziniec, znać 
rdzawe ślady krwi przed paroma 
godzinami przelanej.

Pokwi'owanie
Do dyspozycji Komisji Centralnej 
w myśl wezwania z dn. 14.8. 36 r.
Cz. P. w Wyszogrodzie 25.— 
Stanisława Gutowicz 5.—
A. Glancberg 5.—
Ze sprzedaży 100 egz. „Młodzi 

idą" na akademji Młodzieży dn. 
11 b. m. B. M. 5.—

Robotnicy - antyfaszyści w Zwie
rzyńcu lubelskim 22.30

Feliks Gais w Wilnie 17.85
Grupa akademików przebywają

cych na kuracji w Zakopanem
7.—

Od robotników i chłopów Chełma 
2 rata zebrana przez C. P. 49.35 

Florjan Dzierżanowski w Krośnie 
wicach 8.505

Zebrane od uczniów socjalistów 
w Warszawie 5.—

Od chłopów gm. Hernickiej 14.60 
Od chłopów gm. Łaszyńskiej i In- 

durskiej 30.10

udziału Niemiec w pakcie neo-lo- 
kameńskim. Z drugiej zaś strony 
zapewniano, jakoby prawa pol
skie nie były naruszone, a zara
zem grożono Polsce, iż występu
jąc w obronie tych (rzekomo nie
naruszonych) praw, burzy podwa
liny porozumienia z kanclerzem 
Hitlerem.

Chcąc wywrzeć prasję na Ligę 
i na Polskę, oświadczył w przede
dniu wspomnianego posiedzenia 
rady Ligi namiestnik partji hitle
rowskiej, p. Forster, że „Gdańsk 
sam reguluje swe stosunki zagra
niczne". Stwierdził więc, że nie 
liczy się z przyznanemi Polsce 
kompetencjami w gdańskich spra
wach zagranicznych. Przestrzegał 
ponadto Polskę, żeby nigdy nie 
zapominała, że polsko -  niemiec
kie „porozumienie stało się jed
nym z najważniejszych czynni
ków stabilizacji pokoju". Dawał 
więc do zrozumienia, że jeżeli Pol” 
ska się upomni o swe prawa w 
Gdańsku, to kładzie kres porozu
mieniu z „Trzecią" Rzeszą i na
raża się na zerwanie pokoju.

Wreszcie i to jest najistotniej
sze; p. Forster stanął na stano
wisku, że mimo naruszenia statu
tu gdańskiego, gwarantującego ró 
wnież prawa polskie, Polska nie 
powinna się o nic upominać. „W 
ostatnich miesiącach — opowia
dał p. Forster— wielokrotnie pod
kreślono z miarodajnych kół gdań" 
skich, wobec Polski, że jej prawa 
są zabezpieczone. Jakiekolwiek 
nowe prawa lub gwarancje stają 
się przeto zbyteczne". Na tern sa
mem stanowisku stanął prezydent 
senatu, p. Greiser, oświadczając, 
że narodowo-socjalistyczne przy
rzeczenia były utrzymane i nie po
trzebują żadnego potwierdzające
go nowego dowodu". Równocześ
nie zaś wystąpił z żądaniem, żeby 
Liga Narodów „wogóle nie przy
syłała już żadnego wysokiego 
Komisarza".

Rezolucja rady Ligi i powierze
nie mandatu Polsce wywołały w 
Berlinie zaniepokojenie i oburze
nie. Szczególnie niestrawna była 
pogłoska, te  na następcę p. Les
tera ma być powołany Polak. Hi
tlerowcy ułożyli sobie, że wkrótce 
zdławią opozycję przemocą, że 
najpóźniej na wiosnę rozwiążą 
gdański Volkstag, przeprowadzą 
nowe wybory, zdobędą potrzebną 
większość dwóch trzecich gło 
sów i przeprowadzą zmianę par 
lamentarnej konstytucji. Wówczas 
wysoki Komisarz stałby się na
prawdę zbędny, jako gwarant 
przestrzegania konstytucji gdań
skiej, o po doświadczeniach p. 
Lestera chyba odechciałoby mu 
się bronić praw polskich w razie 
sporu z Gdańskiem.

Ale, u licha, gdyby rzeczywiście 
Polak został mianowany wysokim 
Komisarzem na stałe? Przecież nie 
na to łamano konstytucję i statut, 
żeby ściągnąć na kark wysokiego 
Komisarza Polaka, któryby nie 
polegał na gołosłownych przyrze
czeniach senatu i wykonywał 
wprost i bezpośrednio funkcje 
gwaranta praw polskich!

Warszawski korespodent „Ber-

W r A M Z A  SZKOŁA SAM O O TO RW n

NtYLINIKI
J F I ? 0 7 0 ł  ( M < K A 2 ?

liner Tageblatt" doniósł, ie  upra
wnienia wysokiego Komisarza by
łyby zmienione i ograniczone,, 
gdyby one zlały się z funkcjami 
polskiego generalnego Komisarza 
w Gdańsku. Przestrzegał przy tej 
sposobności przed taktyką p. Li
twinowa, która zmierza „przez 
powierzenie Polsce całego kom
pleksu spraw gdańskich do stwo
rzenia stałego czynnika zamiesza
nia w stosunkach między Berli
nem a W arszawą, jak i między 
W arszawą a państwami zachod
niemu Innemi słowy: jeżeli pój
dziemy na lep „intrygi p. Litwino
wa" i będziemy się zajmowali ca
łością spraw gdańskich, to popa
dniemy w konflikt z Berlinem. 

Korespondent niemiecki stawia nas 
przeto wobec alternatywy: pour 
le roi de Prusse, albo pour Litwi
now!

Po decyzji genewskiej zapano
wało w Niemczech wielkie oburzę’ 
nie przeciw Lidze Narodów. Rada 
Ligi — pisał „Volkischer Beoba- 
chter:: — podnosi systematycznie 
sprawę gdańską, żeby zachować 
we wschodniej Europie stałe ogni
sko niepokoju. Również „Berliner 
Boersenzeitung", uchodząca za tu
bę Wilhelmstrasse, piorunowała 
przeciw Lidze Narodów, jako bu
rzycielowi pokoju. Naród niemiec
ki widzi w niej swego wroga i nie 
zajmie w niej spowrotem swego 
miejsca. Uprawia ona destruk
cyjne manewry, aby znowu ze
psuć stosunki polsko - niemieckie 
i stworzyć w Gdańsku zapalne 
ognisko.

Zapomniano widać w Berlinie, 
co pisał „Danziger Vorposten" w 
przededniu decyzji genewskiej, a 
mianowicie, że ludność gdańska 
jest „częścią narodu niemieckie
go, przekraczającego ciasne gra
nice Rzeszy". Otóż tu jest sedno 
rzeczy! Cała awantura gdańska 
nie jest niczem innem, jak etapem 
na drodze: zurfick zum Reich! 
I dlatego, jeżeli nie chcemy dopu
ścić do utraty Gdańska, to musi
my się domagać, żeby nasze pra
wa zachowały swój pełny walor. 
Jeżeli zaś senat gdański nie przy
wróci faktycznego status quo na 
terenie Gdańska, to musi Polsce 
przyznać uzupełniające a skutecz
na drodze: zurilck zum Reich! 
zechce, to sam publicznie zade
monstruje, co należy sądzić o war 
tości polsko - niemieckiego paktu 
„porozumienia". Niech się nikt 
nie łudzi, że na ołtarzu tego paktu 
Polska złoży w ofierze swój gdań
ski dostęp do morza.

BENEDYKT ELMER.

Minister P.’ppt konferuje 
i  Greiserem

Komisarz Generalny Rzeczypo
spolitej w Gdańsku odbył dłuższą 
rozmowę z prezydentem senatu 
gdańskiego, Greiserem. Ze strony 
gdańskiej zapewniają, że rozmo
wy tę nie dotyczyły spraw, które 
z polecenia Genewy ma Polska 
załatwić. (ATE).

**
*

Podając ten komunikat Ag. A. 
T. E., pozwolimy sobie wyrazić 
nadzieję, że p. Pappć poruszy! 
także i sprawę otoczenia siedziby 
Generalnego Komisarza Rzeczypo
spolitej Polskiej w Gdańsku przez 
agentów „Gestapo" z  Berlina.

Metody-jakże!-znane
Agencja PRESS donosi z Gdań

ska:
Hitlerowcy nie ustają w kam- 

panji, zmierzającej do rozbicia 
wszystkich stronnictw opozycyj
nych w „wolnem" mieście.

Pewien rezultat osiągnięto przy 
próbach rozsadzenia partji nie
miecko - narodowej. Jeden z przy’ 
wódców tego stronnictwa, adwo
kat przysięgły Wiese, który jesz
cze niedawno występował ze skar 
gami na prześladowanie prasy nie 
miecko-narodowej, ogłosił o swo- 
jem wystąpieniu z partji niemiec
ko - narodowej i wycofaniu się z 
życia politycznego.

Równocześnie z prześladowa

niem stronnictw opozycyjnych roz
winęli hitlerowcy gdańscy szeroką 
akcję propagandową..

Na jednem ze zgromadzeń, od
bytych w ub. niedzielę, oświad
czył „gauleiter" Forster m. in.::

Gdańsk został oderwany od Nie
miec wbrew swojej woli. Gdyby 
dzisiaj obywateli gdańskich zapy
tano, czy chcą powrócoć do Nie
miec, odpowiedzieliby twierdząco. 
Gdańsk to dziecko, które nie mo
że żyć bez swojej matki niemiec
kiej.

Szczególna uwaga hitlerowców 
skierowana jest na propagandf 
wśród robotników.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z poniedziałku na wtorek

Walka o Ludowa
Z a c ię te  w alK i

Hiszpania
Specjalny wysłannik agencji Ha 

vasa donosi:
Na froncie Cebreros, San Mar

tin de Valde Iglesias przez ubie
głą noc i dzień prowadzono walkę 
bez przerwy podczas ulewnego 
deszczu. Szczególnie była czynna

artylerja i karabiny maszynowe.
Oddziały powstańcze atakują 

silnie w  dalszym ciągu. Wojska 
rządowe stawiają skuteczny opór, 
nie ustępując ani kawałka terenu.

(PAT.).

Przed opanowaniem Oviedo
Według ostatnich wiadomości z 

Oviedo, górnicy asturyjscy zdoby
li koszary Pelayo, gdzie znaleźli 8 
dział i znaczną ilość karabinów

maszynowych. Powstańcy trzyma
ją się tylko w katedrze i w fabry
ce broni. (PAT.).

rissac, swego ciasu  przyjaciel słyn
nej z afery  szpiegowskiej M ata Ha- 
ri. Morissac, który w czasie procesu 
niemieckiego szpiega M ata H ari go
rąco je j bronił, oświadczając, iż za
mierza się z nią ożenić, po egzeku
cji je j schronił się do klasztoru h i
szpańskiego. (PAT.).

Układ w sprawie wymiany złota i walut
między St. Zjednoczonemi, Anglją i Francją

Deklaracia Morgenthaua
Z Paryża Havas donosi: Naza

jutrz po deklaracji frąncusko-bry- 
tyjsko - amerykańskiej z dnia 25 
września r. b. wszczęto rokowa
nia trzech mocarstw o ustalenie

Przed wielką debatą zagraniczną
w Parlamencie Francji

Ostatnie wieści z pola walki
Z Madrytu (PAT.), donosi: Ko

munikat urzędowy głosi, iż na 
frontach północnym, północno-za
chodnim i na odcinku wschodnim 
panuje spokój. Na odcinku środ
kowo -  zachodnim wojska rządo
w e posuwają się przez Villa Sante 
i Móntijo w  głąb prowincji Bur

gos. Wojska te wysadziły w po
wietrze linję kolejową, prowadzą
cą do Quintillanta. Artylerja rzą
dowa bombardowała Belchite. Na 
froncie południowym panuje spo
kój. Na odcinku Sierra Guadarra- 
ma trwa obustronna wymiana 
strzałów.

Optymistyczne komunikaty rebeliantów
Radjostacja w Sevilli donosi: że w 

Andaluzji wojska powstańcze po za
jęciu Villa H artę  zdobyły miejsco
wość Espiel. W rejonie Caceres od
działy powstańcze w yłapują rozbite 
oddziały milicji ludowej. W A sturji 
po zajęciu Sooto kolumna ciągnąca z 
Galicji wkroczyła do San Julian, 
przygotowując się do ataku na Na- 
jangro. W  prowincji Avala stoczona 
została zaciekła walka w pobliżu Na 
vas del Marques. Wojska rządowe 
straciły  w tej walce około 400 zabi
tych. Na odcinku San M artin de

Los kobiet zakładniczek

Przewodniczący komisji spraw 
zagranicznych francuskiej Izby De 
putowanych Mistier zwołał na śro
dę posiedzenie komisji w  celu wy- 
sluchariia wyjaśnień ministra spr.

zagranicznych Delbosa oraz prze 
dyskutowania aktualnych zagad
nień polityki międzynarodowej.

(PAT.).

Valde Iglesias wojska rządowe usiło
wały przejść do kontrataku, który 
jednakże załamał się. N a placu boju 
pozostało około 500 zabitych i ran 
nych żołnierzy rządowych. W El 
Tiemblo oddziały milicji usiłowały 
podjąć kontratak, ale zostały odpar
te, przy czem podczas pościgu więk
szość milicjantów poddała się.

W obecnej chwili wojska powstań 
cze znajdują się w bezpośrednim są 
siedztwie Esqurialu, skąd m ają roz
począć atak  na M adryt. (PAT.).

Z Londynu PAT. donosi: Foreign 
Office ogłosiło komunikat urzędowy, 
w którym podaje, że dzięki pośredni 
ctwu międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża świeżo utworzony Rząd bas
kijski zgodził się uwolnić wszystkie 
kobiety, trzym ane w Bilbao w cha
rakterze zakładniczek. Zakładniczki

te  m ają być niezwłocznie ewakuowa 
ne na pokładzie statku angielskiego. 
Agencja Reutera dowiaduje się, że 
wszystkie kobiety baskijskie, aresz
towane jako zakładniczki przez od
działy powstańcze będą również nie 
zwłocznie wypuszczone na wolność.

(PAT.).

Zdemaskowanie mnicha hiszpańskiego
Jak  donosi paryski „Journal des 

Debats" w miejscowości Penaflor w 
K iszpanji milicjanci rozstrzelali mni 
cha miejscowego klasztoru, który bro 
nił się karabinem maszynowym przed

zbliżającymi się oddziałami wojsk 
rządowych. Jak  się okazało, pod h a
bitem mnicha, który w okolicy zna
ny był pod przezwiskiem E l Miste- 
rioso, ukrywał się niejaki P ierre Mo

(Ostatnie w iadom ości na str. 1 i 2-ej)

n r f i y j S H i i G H i i i i
traktatowi morskiemu

Charge d'affaires Rzeszy w Londynie ks. Bismarck w towarzystwie 
attache morskiego przy ambasadzie niemieckiej w Londynie admirała Vas- 
snera odwiedził zastępcę podsekr. stanu w Foreign Office Craigie, któ
ry z ramienia Rządu brytyjskiego prowadzi rokowania morskie. Ks. Bis
marck doręczył pełnomocnikowi brytyjskiemu obszerną notę, w której 
Rząd Rzeszy rozważa projekt brytyjsko .  sowieckiego traktatu morskie
go i kategorycznie wypowiada się niemal przeciwko wszystkim postano
wieniom tego projektu. Nota niemiecka protestuje zwłaszcza przeciw 
przyznaniu Sowietom prawa wybudowania 7 krążowników z działami ka
libru 7,1 cali, podkreślając, że udzielenie tego rodzaju przywileju narusza 
status quo na morzu bałtyckim. Nota niemiecka wyraża również zastrze
żenia co do ustępstwa dla Rządu sowieckiego w zakresie budowy dwóch 
wielkich pancerników z działami 115-calowymi oraz co do prawa Sowietów 
niekomunikowania swych planów budowy i stanu floty na Dalekim Wscho 
dzie. (PAT.).

Przed dymisją Rządu Bułgarji
Knowania reakcjonistów

Z Sofji donoszą, że po powrocie 
z Genewy do Sofji premjera i mi
nistra spraw zagranicznych Kios- 
seiwanowa zajdą doniosłe wyda
rzenia w dziedzinie polityki wew
nętrznej Bułgarji. Obaj stronnicy 
ruchu narodowo - socjalistycznego 
prof. Cankowa, min. komunikacji 
Kozucharow i oświaty Miszajkow 
podadzą się do dymisji. Wywoła

to dymisję całego gabinetu. Grupa 
Cankowa żąda stanowczo likwida 
cji trwającego już od 2 i pół lat 
okresu przejściowego, wskazując 
na to, że komuniści, radykalna le 
wica, ruch włościański i socjaliści 
wyzyskują słabą konsolidację poli 
tyczną kraju dla stworzenia „Fron 
tu Ludowego". (PAT.).

Kronika inowrocławska
DYŻUR APTECZNY

Nocny dyżur apteczny pełni w tym

Koniec strajku Arabów
w  P a l e s t y n i e

Trwający od 6 miesięcy strajk 
Arabów w Palestynie został za
kończony i ludność arabska całe
go kralu powróciła do normalnej 
pracy. Pierwszy raz od wiosny b.

Katastrofa samochodowa
Śmierć dyrektora departamentu

W dniu 12 b. m. o godz. 16-ej w 
czasie podróży inspekcyjnej uległ 
śmiertelnemu wypadkowi w katastro 
fie  samochodowej pod Brześciem nad 
Bugiem dyrektor departam entu dro
gowego w M inisterjum Komunikacji 
inż. S tefan Siła .  Nowicki.

Zabity został również szofer Józef 
Rutkowski.

Wicewojewoda Poleski Radwański 
uległ szokowi nerwowemu.

K atastro fa nastąpiła przy wymi
jan iu  wozu n a  szosie. (PAT.).

Katastrofa w kopalni
W  podziem iach kopalni „M aks" 

w  M ichałkow icach (Śląsk) zaw alił 
się filar n a  jednym  z chodników  
w  głębokości 480 m etrów . W sku
tek  w strząsu  m asy w ęgla zasy p a
ły  i odcięły od  resz ty  kopalni 4-ch 
górników . D zięki natychm iastow ej 
akcji ratunkow ej po 2-ch  godzi
nach  zasypanych  górn ików  u ra to 
w an o  i w ydobyto  żyw ych na po 
w ierzchnię. D w uch z nich odnio
sło tylko lekkie obrażenia . (PAT.)

roku otwarte zostały sklepy w Je
rozolimie, Jaffie i Haifie. Wieśnia
cy arabscy znów pojawili się na 
targach. W  Jerozolimie i więk
szych miastach wznowiony został 
normalny ruch autobusów arabs
kich.

Na ogół panuje uczucie odprę
żenia z powodu zakończenia straj 
ku, który wszystkim sferom da
wał się żywo we znaki.

Jednak nacjonalistyczni przy
wódcy arabscy rozgoryczeni są z 
powodu załamania się akcji straj
kowej, która przyniosła całkowi
t e  fiasko, jeżeli chodzi o uzyska
nie ustępstw ze strony brytyjskiej. 
W każdym jednak razie Arabowie

stanowczo zastrzegają się, iż za
kończenie strajku nie oznacza by
najmniej wyrzeczenia się z ich stro 
ny żadań, dla których strajk został 
podjęty.

Pomimo ogólnego zadowolenia 
wśród ludności żydowskiej, czyn
niki kierownicze ruchu sjonistv- 
cznego w Palestynie wyrażają ró
wnież zastrzeżenia przeciw miesza 
niu się czterech panujących arab
skich do wewnętrznych spraw Pa 
lestynv. Nie należy też oczekiwać 
natychmiastowego ustania zamie
szek i rozruchów. Przeciwnie, li
czyć się należy, iż jeszcze przez 
pewien czas ekstremiści nadal u- 
prawiać będą akcję teroru. (PAT.)

Sensacja polityczna w
Z Brukseli PA., donosi: Przywód

ca reksistów atakował w prasie i na 
zebraniach min. komunikacji M ar
celego Henryka Jaspara. M inister os 
karżył Degrelle'a o oszczerstwo. Wó
wczas Degrelle wysłał list do pre
m jera, domagając się, aby usunął 
Ja sp ara  z gabinetu, grożąc w prze
ciwnym razie ogłoszeniem rewelacyj
nego dokumentu. Prem jer van Zee
land odmówił udzielenia Degrelle-owi 
bezpośrednio odpowiedzi i polecił • sze 
fowi swego gabinetu, aby zawiadomił 
Degrelle'a, iż sprawa jest skierowa
na do sądu i pod tym adresem nale
ży przesyłać wszelkie odnoszące się 
do tej sprawy dokumenty. Degrelle, 
wtedy ogłosił w swoim czaso

piśmie „Le Pays Reel" dokument, z 
którego ma wynikać, że minister Jas 
p a r jakoby przedstawił fałszywe bi- 
lansy przedsiębiorstw transporto
wych. W kołach politycznych incy
dent ten wywołuje duże podniecenie. 
(Niewątpliwie mamy tu  do czynienia 
z nową próbą prowokacji i szantażu 
faszystowskiego. —  Red..).

S-rsszna katastrofa
W pobliżu st. Alban (w Kolum- 

bji) spadły do przepaści 3 wagony 
pociągu wiozącego żołnierzy. 60 
ludzi poniosło śmierć, a bardzo 
wielu ciężkie rany. (PAT.).

Krążą wersję, że przyczyną ka
tastrofy był zamach polityczny.

tygodniu — apteka „Pod Krzyżem", 
ul. Paderewskiego.

BIBLIOTEKA MIEJSKA
Publiczna biblioteka m iasta Ino

wrocławia czynna jest codizaermie od 
godz. 17 — 18-ej, w soboty od godz. 
17-ej do 19-ej.

SŁOŃCE: „Kochany łobuz".

B. POSEŁ, TOW. MIKOŁAJEWSKI 
W INOWROCŁAWIU.

W zeszłym tygodniu był na lu
stracji miejscowego Oddziału Zw. 
Zaw. Rob. Rolnych R. P., tow. Mi
kołajewski. Tow. lustra to r odbył 
również konferencję z przedstawi
cielami organizlnoji PPS i naszej 
prasy, poczem odjechał na dalszą 
insuekcję do Tczewa.

JAK NIEMIEC KUNOWSKI 
PARCELUJE OLESZNO

W swoisty sposób parcelację m ająt
ku prowadzi obszarnik Kunowski Wal 
demar, stale zamieszkały w Berlinie. 
Kunowski ma do rozparcelowania 330 
h ziemi m ajątku Oleszno. Wiadomo 
jest powszechnie, że pierwszeństwo 
nabywania ziemi z 'parcelacji m ają 
robotnicy rolni stale zatrudnieni w 
majętności, która podlega parcelacji. 
Kunowski wprowadza inną metodę 
sprzedaży pomimo, że robotnicy rolni 
maj. Oleszno zgłosili w swoim czasie 
chęć nabycia parceli. Zarząd m ajątku 
przeszedł do porządku nad wnioska
mi robotników oświadczając „Kto ma 
dużo pieniędzy ten będzie miał zie
mię", to też parcelę w Olesznie naby
wają sami Niemcy. Czy nie byłoby 
wskazane, żeby odpowiednie czynnki 
zainteresowały się tym  swoistym sy
stemem obszarnika Kunowskiego.

KINA INOWROCŁAWSKIE
STYLOWY: „Nowe przygody Ta

rzana".
ŚWIT: „Ostatni posterunek".

warunków technicznych współpra 
cy w ramach wspomnianej dekla
racji. Rokowania te obecnie zakoń 
czono przez zawarcie układu, za
pewniającego wymianę złota i wa 
lut pomiędzy tymi trzema państwa 
mi. Wiadomość o tern podano w 
deklaracji sekretarza stanu do 
spraw skarbu Morgenthau'a, ogło 
szonej jednocześnie w W aszyng
tonie, Londynie i Paryżu, przy- 
czem w Londynie i Paryżu dodano 
do nich nieomal identyczny komen 
tarz. Tekst deklaracji Morgen
thau'a brzmi, jak następuje:

W uzupełnieniu oświadczeń z 
dnia 31 stycznia i 1 lutego 1934 
roku, przewidujących zakupy zło
ta przez skarb i z dnia 3 stycznia 
1934 r. o sprzedaży złota na w y
wóz sekretarjat stanu do spraw 
skarbu oświadcza, że odtąd w  24 
godziny od ogłoszenia niniejsze
go aż do odwołania lub zmiany, 
Stany Zjednoczone będą sprzeda
wać złoto na wywóz dla fundu
szów wyrównawczych lub stabili
zacyjnych tych państw, które go
towe są sprzedawać złoto St. Zje
dnoczonym, z tern zastrzeżeniem, 
aby takie tranzakcje złotem były 
dokonywane na warunkach uzna
nych przez skarb St. Zjednoczo
nych za korzystne ze stanowiska 
interesu powszechnego. Sekretar
iat stanu do spraw skarbu już o- 
becnie poda do wiadomości listę 
państw zagranicznych, które odpo 
wiadają wspomnianym warunkom 
i listę tę uzupełniać będzie w  przy 
szłości. Wszystkie tranzakcje zło
tem odbywać się będą za pośred

nictwem Federal Reserve Bank vr 
Nowym Yorku, który działać bę
dzie jako agentura finansowa St. 
Zjednoczonych. Złoto będzie sprze 
dawane po cenie 35 so5//dolarów 
za uncję z dodaniem 54 proc. na 
koszta, a deponowanie złota pod
legać będzie przepisom ustawy o 
rezerwie złota z 1934 r. (PAT.).

Identyczne niemal komentarze 
angielskie i francuskie ogłoszone 
w powyższej sprawie, jak powie
dziano wyżej są zgodne z oświad
czeniem Morgenthau’a.

Nowy Rząd Węgier 
z łożył  przysięgę

Z Budapesztu PAT. podaje: Pre 
mjer Deranyi i nowomianowani 
członkowie gabinetu złożyli przy
sięgę na ręce Regenta Horthy'ego. 
Bezpośrednio po tym odbyło się 
pierwsze posiedzenie nowej Rady 
Ministrów. Deklaracja rządowa od 
czytana zostanie na posiedzeniu 
Parlamentu w dn. 21 październi
ka.

Komunikacja Calais-Dover
Otwarta została komunikacja ko 

lejowa na promach na trasie Ca
lais — Dover. W  ten sposób po
dróżni, jadący koleją z Londynu 
do Paryża, nie będą potrzebowali 
wysiadać po drodze z wagonów. 
Na linji Calais — Dover kursować 
będą 3 promy, z których każdy 
może zabrać 12 wagonów kolejo
wych i 24 samochody. (ATE.).

ZIOŁA PRZECIWARTRETYCZNE
A p t e k a  J. GESSNERA Jerozo l im ska  11

Ufiadomośti goorłowe
B oks

MECZE BOKSERSKIE
0  MISTRZOSTWO WARSZAWY

W niedzielę, w cyrku warszaws
kim, odbył się mecz bokserski o dru 
żynowe mistrzostwo W arszawy kla
sy A pomiędzy Makabi a  Fortem 
Bema, zakończony zwycięstwem bok 
serów Makabi w stosunku 9:7.

W drugim meczu bokserzy Polonji 
pokonali CWS 10:6.

W mistrzostwach klasy B bokse
rzy Legji pokonali Gwiazdę 16:0, a 
również 16:0 (walkowerem). W me
czu towarzyskim zwyciężyły również 
Czechowice 10:6.
I.K.P. MISTRZEM BOKSERSKIM 

ŁODZI.
Jedyny mecz o mistrzostwo druży

nowe Łodzi w boksie pomiędzy IKS. 
a Hakoahem zakończył się zwycię
stwem zespołu fabrycznego IKP. w 
stosunku 11:5.

INAUGURACJA SEZONU 
BOKSERSKIEGO W E LWOWIE.

W niedzielę wieczorem rozpoczęły 
się we Lwowie bokserskie drużynowe 
mistrzostwa okręgu.

We Lwowie rozegrany został mecz 
pomiędzy Recordem a Pogonią. Wy 

g rała drużyna Pogoni w stosunku 
1 0 :6 .

Drugi mecz mistrzowski odbył się 
w Rzeszowie pomiędzy miejscową 
Barkochbą a lwowską Świtezią. Spo
tkanie to wygrała Świteź 9:7.

OTWARCIE SEZONU. 
BOKSERSKIEGO W  KRAKOWIE.

W sali Sokoła odbył się inaugura
cyjny mecz bokserski o mistrzostwo 
drużynowe Krakowa między Wisłą
1 Sokołem.

W isła w ygrała walkowerem 16:0,
ponieważ Sokół wystawił drużynę 
zdekompletowaną.

Towarzyskie spotkania dały wynik 
12'9

NA RINGACH POZNANIA.
W meczu o drużynowe mistrzostwo 

okręgu poznańskiego w bokcie Sokół 
pokonał Goplanę z Inowrocławia w 
stosunku 12:4. W barwach Sokoła 
■wystąpił po raz pierwszy po półto
rarocznej przerwie Majchrzycki. Wy 
g rał on swoją walkę zdecydowanie 
przez techniczne k c.

MECZ BOKSERSKI 
O MISTRZOSTWO POMORZA.
W Grudziądzu rozegrano w niedzie 

lę mecz bokserski o drużynowe mi
strzostwo Pomorza pomiędzy A storia 
z Bydgoszczy a Grudziądzkim K. S. 
W ygrali Bydgoszczanie w stosunku 
1 0 :6 .

gu śląski AKS. przed Cracovią. Po
między tymi drużynami rozstrzygnie 
się walka o pierwszeństwo. Pozosta
łe dwie drużyny nie m ają już żad
nych szans.

pkt. st. br. 
5:1 10:2
4:2 3:1
2:4 2:5
1:5 1:8

1) AKS.
2) Cracovia 
2) Brygada 
4) Śmigły

R. K. S. RADOM —  MISTRZEM 
PODOKRĘGU W  PIŁCE NOŻNEJ.

W Radomiu rozegrany został mecz 
piłkarski pomiędzy Prochem (Pionki)' 
i Granatem (Skarżysko) zakończony 
zwycięstwem Prochu w stosunku 2:1 
(0 :1).

Mistrzostwo podokręgu w rundzie 
jesiennej zdobyła drużyna RKS. Ra
dom.
RUCH PROWADZI W  DALSZYM 

CIĄGU W  TABELI LIGOWEJ.
Po niedzielnych rozgrywkach o mi 

strzostwo Ligi w tabeli nastąpiły  je
dynie drobne przesunięcia.

pkt.
1) Ruch 22:8
2) G arbarnia 19:11
3) W arszawianka 19:11
4) Pogoń 17:13
5) W isła 16:14
6) ŁKS. 15:15
7) W arta 15:15
8) Śląsk 11:19
9) Dąb 10:20

10) Leg ja  6:24

Narciarstwo

st. br. 
43:27 
27:17 
27:17 
32:24 
19:19 
30:27 
34:38 
22:31 
22:37 
19:39

Piłka
A. K. S. PROWADZI W  TABELI 

O WEJŚCIE DO LIGI.
W tabeli grupy finałowej o wej-

T in>,‘ n tw u r u a o i  uz /LaIsyiTU l / 'l i i

PLANY POLSKIEGO ZWIĄZKU 
NARCIARSKIEGO.

Polski Związek N arciarski zamie- 
i rza w nadchodzącym sezonie zwró

cić większą uwagę na propagandę 
n arc iarstw a w okręgach wileńskim, 
śląskim i lwowskim.

W okręgu wileńskim, posiadającym 
najlepsze w Polsce poza Zakopanem 
warunki śnieżne, zn a jd u je . się kilka 
tysięcy narciarzy niezrzeszonych, któ 
rzy w przyszłości stanowić mogą bo
gaty rezerwuar dla konkurencji^ kla
sycznych. Z dotychczasowej działal
ności PZN. okazało się, że Zakopa
ne posiada głównie doskonałych sko
czków. Wobec tego wysiłki PZN pój
dą w nadchodzącym sezonie w kie
runku odpowiedniej akcji szukania 
nowych talentów w okręgach wileń
skim, śląskim i lwowskim.

SZKOŁA NARCIARSTWA 
ZJAZDOWEGO NA KASPROWYM

PZN otworzy w nadchodzącym se
zonie na Kasprowym Wierchu szko
łę narciarstw a zjazdowego. J u t  obe
cnie wytycza się urozmaicone trasy  
na Kasprowym.

Kierownikiem szkoły będzie Bro
nisław Czech. Ponadto zaangażowa
nych zostanie kilku innych instrukto 
rów, którzy prowadzić będą kursy
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Głosy prasy ziemi przymorskiej
Otrzymujemy uwagi następu

jące:
Opinja Gdyni, jak temu daje 

wyraz jedno z pism wychodzących 
na tamtejszym terenie, żywo inte
resuje się sprawą uregulowania 
granic województwa pomorskiego 
— przykładając dużą wagę do te
go, gdzie w  nowych granicach 
znajdzie się siedziba władz woje
wódzkich. Uwagi tego miasta jako 
najbardziej zainteresowanego w  
tern jak się ułoży życie gospodar
cze Pomorza, idą w  kierunku prze 
niesienia stolicy województwa po
morskiego do Bydgoszczy. Z ca
łym uznaniem Gdynia podkreśla, 
że:

„Bydgoszcz umie spojrzeć na za
gadnienie rozwoju Gdyni, a  z nią 
i całej ziemi Pomorskiej nie z 
punktu widzenia lokalnych ambi
cji, lecz z punktu widzenia ogólne
go dobra gospodarczego kraju.

To nastawienie pełne godnego 
podkreślenia objektywizmu, jeszcze 
bardziej uwypukla gospodarczą ra 
cję przeniesienia siedziby woje
wództwa z Torunia do Bydgoszczy.

Miejmy nadzieję, że Toruń w 
omawianiu tego ważnego i  bezpo
średnio interesującego go zagad
nienia potrafi zdobyć się na równy 
objektywizm w ocenie sytuacji nie 
z punktu widzenia korzyści same
go miasta, lecz z punktu widzenia 
wielkich zagadnień państwowych". 
W uzasadnieniu swoich uwag 

koła Gdyni mówią, że gdyby Rząd 
ogłosił na Pomorzu plebiscyt w 
sprawie przeniesienia wojewódz
twa, to 90% ludności opowiedzia
łoby się za Bydgoszczą, gdyż za 
Bydgoszczą przemawiają prakty
czne względy.

W „Gazecie Kaszubskiej11 — 
utyskującej na stan swego prze
mysłu rybackiego czytamy:

„Inaczej byłoby, gdyby nasi ry 
bacy kaszubscy mieli dobrego po
średnika i  odbiorcę w zapleczu po
morskim, miasto handlowe i prze
mysłowe, któreby ułatwiało wy
mianę produktów morskich*1. 
Mówiąc o Toruniu i Bydgoszczy 

dziennik ten p isze:
„Między tym i dwoma miastami 

zachodzi jednak pewna różnica, 
mianowicie: gdy z jednej strony 
odżywia się Toruń sztucznie, za 
pomocą koncentracji tam urzędów 
II instancji, to z drugiej strony 
Bydgoszcz systematycznie ogałaca 
się ze wszystkiego, niszcząc to 
nowoczesne, europejskie naprawdę 
miasto, którego sama geografia 
wskazuje, czym to miasto mogłoby 
się stać dla Gdyni, dla przemysłu 
morskiego na Kaszubach. Ludność 
spoza ziemi przymorskiej gorąco by

no województwo. Ten stan rzeczy, 
jaki dziś istnieje, jest wysoce nie
naturalny i szkodliwy. Sprawa re
organizacji adm inistracyjnej woje
wództwa pomorskiego musi i po
winna być rozwiązana w duchu po 
trzeb gospodarczych całego Pomo
rza. Nie wolno nam kierować się 
sentymentem w stosunku do jakie
gokolwiek miasta. Jeśli ma przyjść 
do tego, że województwo pomor
skie będzie się rozbudowywało, wte 
dy nieodozwną jest rzeczą, ażeby 
temu województwu dać nową, wlel 
ką stolicę. Nie tworzyć sztucznie 
nowych miast, które już swą rolę 
w przeszłości spełniły, ale należy 
wyzyskać te  możliwości, jakie da
je miasto już rozbudowane, gotowe 
bez wielkich kosztów przejąć wszel 
kie agendy m iasta wojewódzkiego.

Bydgoszcz posiada już gmachy 
odpowiednie, stojące pustką, gdy 
w Toruniu wiele gmachów trzeba 
jeszcze wybudować. Śmiemy tw ier
dzić, że koszt przeniesienia woje
wództwa do Bydgoszczy będzie 
mniejszy, aniżeli utrzymanie woje
wództwa i tylu urządów w Toru
niu1*.
Są to „głosy regjonalne'*, lecz 

istotne i pozbawione wszelkich u- 
przedzeń, czy też jednostronności. 
Należy na nie zwrócić uwagę.

Rano i wieczorem

C h l o r o d o n f
dla . usł i zębów.

Prow dziw y x c ie rw O n q  g lo w q  Iwo.

Z gospodarki miejskie] w Pułtusku
Miasto Pułtusk ma też swoją 

„perłę** „sanacyjną1*. Jest nią bur
mistrz. Wybrany w drodze „swo
bodnych1* wyborów razem z całym 
Zarządem Miasta, zajął się gospo
darką w sposób iście „sanacyjny"!

Gospodarka ta mniej więcej wy
gląda tak.

Nie biorąc pod uwagę półmetro
wych dołów na ulicach i braku 
chodników, nie można pominąć 
milczeniem samej gospodarki pie- 
uiężnej. W tym wypadku Zarząd 
miejski, a szczególnie p. burmistrz 
dba przedewszystkiem o siebie. 
Za wybudowanie rzeźni miejskiej 
w 1931 r. burmistrz pobrał 1000 zł. 
gratyfikacji, z powodu śmierci żo
ny 700 zł. 1500 zł. powiedział, że 
zgubił, i znów Rada Miejska, 
współczując mu, poleciła wypła
cić burmistrzowi i tę sumę z kasv 
miejskiej. W 1935 r. Rada znów 
uchwala burmistrzowi 1000 zł. gra 
tyfikacji za niewiadome zasługi.

W tym czasie w kasie miejskiej 
brak gotówki, pracownicy wyna
grodzenie pobierają zaliczkowo 
lecz przyjaciel burmistrza, sekre
tarz Zawadzki, wybiera zaliczkami 
za zgodą burmistrza 2200 zł.

Burmistrz stawia na Radzie 
vniosek, aby tę sumę umorzyć, ja

ko nieściągalną. Rada zwolniła z 
pracy p. Zawadzkiego. Burmistrz 
■>a otarcie łez wypłaca mu jeszcze 
100 zł. Jest w mieście skwerek'ko- 
ło starostwa. W roku 1934 ławnik 
miasta, p. Mossakowski, zasadzi-1 
tam kilkanaście drzewek, warto
ści najwyżej 500 zł. Dostał jednak 
za to 2000 zł. Za doglądanie ich 
corocznie pobiera jeszcze po 50T 

sobie życzyła, gdyby nam przybliżo -łotych.

Rachunków nie podpisuje, rob1 
to za niego teść. Ławnicy za go
dzinę posiedzenia według regułą, 
minu winni otrzymywać 1 zł. — 
otrzymują 5.

Nic dziwnego; że w tych warun
kach brak pieniędzy na opiekę 
społeczną lub inne rzeczy. Stosu
nek p. burmistrza do bezrobocia 
iest taki, że oświadczył, iż nie jest 
rzeczą Magistratu dbać o nich 
niech bezrobotni sami sobie ra
dzą.

Z Zagłębia Dąbrowskiego
Parcelacje gruntów budowlanych
w Dąbrowie

W Dąbrowie odsprzedane zostaną 
miastu przez państwo tereny budo
wlane na Florze o powierzchni 23 ha 
i na Staszicu o powierzchni 13 ha. 
Cenę sprzedażną i warunki sprzeda
ży tych nieruchomości, a w szczegół 
ności ulgi, które mogą być przyzna
ne przy sprzedaży określi Minister

Skarbu w porzumieniu z Min. spraw 
wewn.

Po załatwieniu formalności związa 
nych z przyjęciem gruntów zarząd 
miejski przystąpi do sprzedawania 
parcel budowlanych osobom prywat
nym.

10 lat istnienia R. K. S. „Zagłębie"
w Dąbrowie

K, K. S. Zagłębie w Dąbrowie ob
chodzi w dniu 18 hm. jubileusz dzie
sięciolecia swego istnienia. Program 
tej uroczystości je s t następujący: 
Niedziela godz. 11 rano przed me
czem z TS. Unia wręczenie druży
nom kwiatów, oraz krótkie przemó
wienie do jubilatów, obchodzących 
300 mecz w barwach RKS. Zagłębie.

Godzina 15 — złożenie wieńca na 
grobie zmarłego członka klubu Hen
ryka Kwartnika. Godzina 16 — aka

demia sportowa (miejsce zostanie u- 
stalone) w czasie której nastąpi wrę
czenie upominków graczom, posiada
jącym rozegranych 300 meczów oraz 
żetonów graczom, którzy przekro
czyli 100 meczów.

Ponieważ specjalne zaproszenia nie 
będą wysyłane; tą  drogą organizacje 
i kluby sportowe proszone są o wzię
cie udiziału w uroczystości najstarsze 
go Klubu Robotniczego na terenie 
Zagłębia Dąbrowskiego.

lironiKa lwowska
KONFERENCJA OŚWIATOWA 
DELEGATÓW ZW. ZAWÓD. 
We czwartek 15 b. m. o godz. 

T-ej wiecz. odbędzie się w lokalu 
uniwersytetu ludowego przy ul 
Bourlarda 5 konferencja delega
tów związków zawodowych, celem

Zima t m  Wiie o s i iat f i  1  lais
Przepowiednie paryskiej Kasiopy

W tradycyjnych nadsekwańskich 
straganach księgarskich znaleźć mo
żna małą broszurę, której ty tu ł 
przejmuje każdego dreszczem... zim
na. „Surowa zima roku pańskiego 
1936-37“ — głosi napis na okładce 
kilku stronicowej książeczki, której 
autor, kryjący się pod pseudonimem 
Kasiopy, zapowiada, że tegoroczna 
zima .będzie najostrzejszą na prze
strzeni ostatnich stuleci.

Tem peratura na nizinach spad
nie we F rancji do 26° poniżej 0. W 
górach i w krajach wschodnich i pół 
nocnych spadek ten będzie znacznie 
większy. Mrozy rozpoczną się 30 g ru
dnia i trw ać będą do 7 m arca 1937 
roku, t. j. 68 dni. Autor przewiduje 
w tym czasie dwa krótkie okresy od
wilży. Pierwszy w czasie od 11— 15 
stycznia 1937 r., drugi od 7— 9 lute
go 1937 r. Poza tymi 8 dniami ła
godnymi czeka nas pełne 60 dni sy
beryjskiego zimna, co dla Francji 
jest niebywałym rekordem. Zima te

goroczna obfitywać będzie w silne 
opady śnieżne. Pierwszy śnieg we 
Francji snadnie 28 grudnia, na dwa 
dni przed nadejściem silnych mro
zów. Najzimniejszym dniem tegoro
cznej zimy będzie 7 stycznia 1937 r.

Dokładne prawie co do godziny 
obliczenia swe oparł autor na odkry
tej przez siebie „cyklicznej fazie 
astronomicznej**, obliczonej na pod
stawie okresów zaćmienia słońca i 
księżyca. Według odkrytych przez 
autora praw  cyklicznych, warunki 
klimatyczne na naszym globie po
w tarzają się z „zadziwiającą ścisło- 
ścią“ — jak  twierdzi autor, co 372 
lata. Powołując się na zapiski s ta 
rych kronik, autor zaznacza, że po
dobna zima, jak a  według jego prze
widywań czeka nas w roku bieżą
cym, panowała w roku 1564-65.

Jeżeli tak jest, to trzeba będzie 
pomyśleć zawczasu o zapasach zimo
wych.

omówienia szczegółów pracy o- 
światowej w poszczególnych zwią 
zkach. W programie przewidywa
ne są cykle w kładów  przyrodni
czych i społecznych, uruchomienie 
kursu dla działaczy związkowych 
i wycieczki do muzeów i obiektów 
przemysłowych.

Los bezdomnych
Piszą nam z Ciechanowa nad 

Bugiem:
Magistrat odnosi się z całko

witą obojętnością do bezdomnych. 
Nic go nie obchodzi, gdy ci na zi
mę znajdują się bez dachu nad 
głową. Burmistrz powiada, że nie
ma pieniędzy na opiekę społeczną.

Między innemi w skrajnej nę
dzy pozostaje bez dachu nad gło
wą i bez środków do życia Kilo
wa z trojgiem małych dzieci. Naj
starszy syn jest w wojsku, a mąż 
znajduje się w więzieniu. Ani sta
rostwo, ani Magistrat nie przy 
chodzą nieszczęsnym z pomocą.

&
ŁATW OUSUWAJĄ
OSTRZA

P . PAWLENKO 13)

BARYKADY
z rosyjskiego przełożyła
HALINA PILSCHOWSKA

Latarnik bez ceremonii odsunął zazdrostkę w ok
nie ,z którego płynęły dźwięki fortepianu.

— Dzień dobry, —  odezwał się. — Gdy nasi zacz
ną, proszę w  imieniu wszystkich o niezwłoczne za
granie marsyljanki. Nie mniej, niż dziesięć razy, raz 
pa razie panienko.

—  Proszę uprzedzić, kiedy mam zacząć. Mamo, 
czy słyszysz? O, Boże, mamusiu! Otworzę wszystkie 
okna. Dobrze?

—  Pięknie, mademoiselle, dam znak. I — proszę 
w imieniu wszystkich —  o niezważanie na żadna 
hamulce na swej maszynie. Dziesięć razy — nie 
mniej, nie więcej. Uważa panienka, z uczuciem. Tyra 
czasem  w szystko będzie skończone.

Przemknęła kobieta w  barwnym chińskim szlaf
roku; przez przejrzystą tkaninę przeświecały pisz
czele chudych i nierównych nóg. Na tacy niosła 
stertę mielonej kawy. W rzątek w pralni już kipiał.

—  No, podchodźcie jeden po drugim — krzyczała 
stara z przyprószonymi wapnem o cz y m a .

Przeszywając gwizdem zgiełk rozmów i lataniny, 
przefrunęła przez podwórze kula, która utraciła 
szybkość. Inna sunęła w dół dachu i zasyczała, ta
rzając się w  muszli przy wodociągu. Z placu p od e
rwał się obłok dymu.

,— JVlarsyIiankęf 
<-*» M uzykę I

—  Panienko, panienko!
— Na przód! W górę serca!

Gdy ucichła strzelanina, płac przedstawiał obraz, 
który w  malarstwie nazywa się batalistycznym. Przed 
mioty i ludzie nabrali wyrazu wojowniczości, ska
mieniałej w  podrzutach konwulsyj. Ranni żałośnie 
krzycząc szli i czołgali się jeszcze w tym kierunku, 
w  jakim nacierali, a walczący trwali w w yczekują
cych pozycjach. Nad wszystkim górowała lufa arma
ty. Murzyni utworzyli kółko i p o d ry g u ją c  w miejscu 
śpiew ali:

Razzł, dazzł, chobł, dobbł!
Cis! Bum! A!

Wiktoria! Wiktoria!
Ra! Ra! Ra!

A le już — wnosząc atmosferę pokojowego cyn;- 
zmu — siedział na law ecie komisarz miejscowego 
merostwa i spisywał jeńców. W yciągał z nich wia
domości, dzi-.-k: którym odcyfrowywał filozofię socjal
ną walki, gdyż z  świetną zręcznością zdzierał maski 
żołnierskiej bezosobowości i nieodpowiedzialności 
z odzianych w mundury młodych kupców i urzędni
ków S !ojący za m?:cm wysoki szczupły blcndyn 
wypełniał rysunkami album. Bouisson z uciechą zaj
rzał przez ramię i bez ceregieli zauważył:

—  Zajrzyjcie raczej do wnętrza wyłomu, takie 
tam sprawy...

Jasnowłosy, nie odwracając się i nie podnosząc 
oczu, odpowiedział pytaniem:

—  Przychodzicie stamtąd? Dobre są tam sceny?
—  Stamtąd. Macie niezwykłą rękę. Sam przecież 

jestem malarzem.
— Ejże? A  zresztą nie jestem zawodowym maia- 

rzem. Jestem  oficerem. I gościem waszym.
Uścisnęli sobie ręce wymieniając nazwiska.

Pięknym blondynem był Polak Henryk Grodzień
ski, z którym życie na długo sprzęgło Bouissona. 
Skierowali się ku domowi, zajętemu przez batalion 
Bigońt.

Przy kotle w pralni, gdzie przed pół godziną go
towano kawę, rozgościł się lekarz. Chińczyk z lilio
wymi pomarszczonymi ustami wykreślał z swej książ
ki paczkę za paczką bielizny. Doktor, brudząc krwią 
kartki książki kwitował — nie patrząc — odbiór 
bielizny.

Rannych już ułożono szeregami na dziedzińcu 
Tłum kobiet otaczał ich szmerem współczucia. Opa
dając ze znużenia wciąż z dalekiego mieszkania 
w kącie dobiegały dźwięki marsylianki. Zlewała 
się z powietrzem i nie sprawiały wrażenia muzyki

Bouisson przechodząc krzyknął przez okno:
— W szys'ko skończone. W szyrtko w porządku.
Powietrze umilkło. W pokoju, okalającym ostatni

otwór obojętnie się przebierała kobieta. Leżący na 
kanapie ranny federal ze zdumieniem i tkliwością 
spoglądał na nią oczyma, z których jeszcze nie znik
nął ból.

Bouisson i Grodzieński minęli drugi wyłom i zna
leźli się w pokoju stołowym sędziego.

— Genialny kawał — powiedział do nich sędzia.—  
Genialny kawał z tym wyłomem w murze. Galiard 
będzie się bardzo cieszył z tego pomysłu.

—  Kto to jest Galiard? — zapytał Polak.
— Nasz feldmarszałek z barykad, —  wyjaśniał 

Bouisson z uśmiechem, ponieważ od rązu wyobra
ził sobie czarnobrode, krzywogębe oblicze ojca Ga- 
liard'a, przysadzistą jego postać z krótkiemi rękoma 
których palce nawet teraz jeszcze były czarne od 
szuwaksu i smoły z jego dawnej pracowni obuwia.

(D. e. n.).

Samobójstwo
b. redaktora „Volkswllle"

W hotelu „Imperial** w Bielsku 
poełnił samobójstwo przez powie
szenie b. redaktor organu socjali
stów niemieckich w Katowicach 
„Volkswille11 Helmrich. Zanjdował 
on się w ostatnich latach w cięż
kich warunkach materjalnych, co 
stało się bezpośrednią przyczyną 
jego śmierci.

Wiadomości
z  c a łe j  P o ls k i
KATASTROFA PRZY BUDOWIE 

ZAPORY.
W Porąbce (Małopolska) na 18- 

metrowem rusztowaniu pracowa
ło trzech murarzy. W pewnej 
chwili urwały się liny, przytrzy
mujące rusztowanie i murarze ru
nęli z całem rusztowaniem w dół. 
Jeden z nich uczepił się rękoma 
muru, dwaj zaś pozostali spadli 
na ziemię. Ciężko rannych wy
ciągnięto z pod gruzów. Pogoto
wie ratunkowe przewiozło nie
szczęśliwe ofiary pracy do szpi
tala w Białej, z których jedna, a 
mianowicie 34-letni Józef Wawok 
z Porąbki, jeszcze w ciągu wie
czora zmarł. Drugi robotnik znaj
duje się w stanie nieprzytomnym. 
Trzeciego z robotników zdjęto z 
muru, którego kurczowo się trzy
mał.

MORZE WYRZUCA ODŁAMKI 
BURSZTYNÓW.

Po spłynięciu wód z plaży i po 
wrotu morza do normalnego po
ziomu, rybacy zbierają odłamki 
bursztynu na plażach półwyspu, a 
przedewszystkiem pod Jastrzębią 
Górą w pobliżu Lisiego Jaru. Znaj 
dowane odłamki nie nadają się 
do eksploatacji na ozdoby.

Pod Jastrzębią Górą fale w y
rzuciły szczątki jakiegoś żaglow
ca z ubiegłych stuleci, na co 
wskazuje sposób budowy ówcze
snych cieśli okrętowych.
OJCIEC I DWAI SYNOWIE PO

STRZELENI PRZEZ LEŚNIKA
W Spławcu pod Poznaniem przy 

zbieraniu drzewa w  lesie został 
postrzelony przez leśnika z fuzji 
bezrobotny 50-letni Stanisław Bła
szczyk I jego dwaj synowie: 20-1. 
Szczepan i 17-1. Bolesław.

Ciężko rannych przewieziono na 
stację Pogotowia.
MASOWE LICYTACJE NIERU
CHOMOŚCI I MAIATKÓW ZIEM

SKICH NA KRESACH.
W listopadzie i grudniu zapo

wiada się nowa serja masowych 
licytacyj za długi towarzystw kre 
dytowych. Szczególnie dużo objek 
tów nieruchomych sprzedanych 
ma być w drodze przymusowej na 
kresach wschodnich. Na licytację 

! wystawiono 212 nieruchomości
miejskich w Wilnie, Grodnie, Bia
łymstoku, Pińsku i w licznych 
miasteczkach województw: w o
łyńskiego, wileńskiego i poleskie
go. Ogólna cyfra długów, które 
pokryte mają być przez te licyta
cje, przekracza sumę trzydziestu 
miljonów złotych.

“ warszawskie
ŚRODA, 14 października.

6.30 „Kiedy ranne**. 6.S3 Gimna. 
styka. 6.50 Muzyka z płyt. 7.15 Pa- 
■i '• 1 orm ac/j Muzyka z płyt.
8. Audycja dla szkół. 11.30 Audycja 
dla szkół. 11.57 Sygnał czasu i he j
nał. 12.03 Koncert, 12.40 „Piece i 
okna przed zimą“—pogodanka. 12.30 
Dziennik południowy. 15. Wiadomo
ści gosnodarcze. 15.15 Koncert. 15.55 
Skrzvnka techniczna. 16.10 „Zagad
ka historyczna** — audycja dla dzie
ci. 10.30 Muzyka z płyt. 17. „W w al
ce ze szpiegostwem** — odczyt. 17.15 
Koncert solistów. 17.50 „Wspomnie
nia pierwszego rektora Wszechnicy 
Wileńskiej** —  odczyt, j?  Pogadan
ka aktualna. 18.10 Wiadomości spor
towe. 18.20 Koncert reklamowy. 18.45 
Program  na ju tro . 18.50 „Spadek**— 
felieton prawno-społeczny. 19. „N a
dęta konkurencja**. 19.20 Muzyka 
lekka z udziałem Hanki Ordonówny 
i Adama Astona (płyty). 20.35 Biu
ro Studjów rozmawia ze słuchaczami 
P. R. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 21. „Opo 
wieść o Chopinie** — -wieczór I-szy. 
„Czem był Chopin** — audycia. 21.30 
Utwory Jan a  Sebastiana Eacha z 
płyt. 22.15 Koncert. 23. Muzyka ta 
neczna z płyt.

P o d ró łu im y  
sam olotam i!! 

Sam olot 
sk raca  podróż!
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Odezwa Komitetu Budowy Pomnika
Mieczysława Frenkla

Powstał kom ite t budowy pom nika- 
nagrobka dla  M ieczysława F renk la  
na Powązkach w  W arszawie. A kc ja  
K om ite tu  zmierza, by ze składek, ze
branych drogą o fia r , wybudować na
grobek i  u trw a lić  pamięć o w ie lk im  
a rtyśc ie  i  obywatelu.

Czem b y ł M ieczysław F renk ie l 
przez przeszło czterdzieści la t  dla 
sceny polskie j i  ja k  znakomicie p rzy 
czyn ił się do uśw ietn ien ia polskie j 
k u ltu ry  tea tra ln e j, mam y żywo w 
pamięci. T a len t nawskroś o ryg in a l
ny, swoisty, k tó ry  czerpał s iły  z w ła 
snej duchowej treści.

Od Fredrow skich w ie lk ich  ró l Geld- 
haba, szambelana w „Panu Jow ia l- 
skim “ , Cześnika w  „Zemście*,* Je- 
n ia lk iew icza w  „W ie lk im  człowieku 
do małych in teresów", w  „Dam ach i  
huzarach", dale j w  sztukach Bałuc
kiego, Przybylskiego, Blizińskiego, 
G rzym ały - Siedleckiego oraz w ielu , 
w ie lu innych autorów polskich, ja k  
również w sztukach francuskich  Mo- 
lie r'a , A ug ie r'a , Sardou, Rostanda, 
„m is trz  M ieczysław" kreu je  posta

cie, przedzierzgając się od zaścianko
wych półm ędrków („W ie lk i człowiek 
do małych in teresów ") do rezplutnych 
a m iękkich typów  szlacheckich, ».ori 
f ig u r  ożywionych werwą, humorem 
i  fa n ta z ją  do ró l poważnych, w k tó 
rych w kraczał w  dziedinę p ó ł-m i- 
styćzr.ej sym boliki („Ż eg la rz " Sza
niawskiego), wreszcie do ró l boha

te rsk ich  w  sztukach Rostandow- 
skich, w k tó rych  kreacje F renk la  
b y ły  wybuchem twórczości wszech
stronn ie odczutej, opanowanej i  w y 
konanej po m istrzowsku.

Pamięć tego niezapomnianego a r 
ty s ty  w  nas żyje, a w idom ym  zna
kiem  te j naszej pamięci niech będzie 
ten kam ień grobowy, k tó ry  chcemy 
złożyć na Jego mogile.

Upoważnionym  do odbioru skła
dek je s t skarbn ik  Kom ite tu , p. me 
cenas S tan is ław  Jezierski. Siedziba 
K om ite tu  mieści się p rzy  u l. 6 S ierp
n ia  11 m. 11 u p. Józefa W ójc ic
kiego.

Pożary
Przy ul. Króla Alberta 6, w mie 

szkaniu Mieczysława Giereczko, 
wskutek wadliwego ustawienia 
pieca kuchennego bez izolacji, za
paliła się ścianka drewniana. Po
gotowie straży w ciągu pół go
dziny, pożar ugasiło, wyrąbując 
część ścianki.

— Przy ul. Targowej 35 wsku
tek nieostrcżf.Ości robotników wy 
kipiała smoła z kotła na paleni
sko w podwórzu domu M. Żółtka. 
Pogotowie oddziału straży pożar 
w siągu kilku minut ugasiło.

Tragiczny wybuch
W związku z tajemniczym wy

buchem, jaki miał miejsce w ub 
niedzielę wieczorem przy ul. Wik- 
torskiej 26 (Odolańska 34), w 
mieszkaniu Lejzora Goldberga, 
handlarza, wczoraj w południe na 
miejsce przybyła komisja rzeczo
znawców. W opieczętowanym mie 
szkaniu Goldberga znaleziono re
sztki proszku, który zabrano do 
analizy. Goldberga aresztowano 
Istnieje podejrzenie, że prowadził 
on potajemną wytwórnię korkow
ców. Dalsze śledztwo w toku.

Samobójstwo pocztyljona
W bramie domu Długa 50 otruł 

się esencją octową 37-lefni Stani
sław Tomaszewski, (Daniłowi- 
czowska 10), pocztyljon urzędu 
pocztowo - telegraficznego War
szawa 2. Desperata przewiozło

Pogotowie do szpitala św. Ducha, 
gdzie wkrótce zmarł. Przyczyną 
samobójstwa — nieporozumienie 
małżeńskie, oraz zaniedbywanie 
się w pracy.

Dwie oliaiy w p ili pizy piaty
Na rogu ul. Rakowieckiej i Wło 

darzewskiej, wskutek przygniece
nia belkami, doznali połamania le
wej nogi robotnicy, zajęci przy 
budowie domu: 34-1. Józef Klose

(Szczęśliwicka 14) i 26-1. Stefan 
Bogdan (Miedzeszyńska 102). 
Poszwankowanych opatrzyło Po

gotowie i przewiozło do Instytutu 
Chirurgji Urazowej.

zenie

K ą c i k  r a d i o w y

Przy ul. Marszałkowskiej 11 
nieznani złodzieje, po przebiciu 
otworu w sklepieniu, a następnie 
w podłodze, dostali się do maga
zynu konfekcji męskiej, pod firmą 
„Derby" (właściciel Abram Gryn
berg). Złodzieje „pracowali" za

Święto kawalerji
D nia  15 października rozgłośnia 

Polskiego Radja transm itow ać będzie 
o godz. 10.40 uroczystość prom ocji 
podporuczników przez Pana Prezy
denta Rzeczypospolitej P ro f. Ignace
go Mościckiego oraz wręczenie od
znak Centrum  W yszkolenia Kaw a
le r j i  —  Grudziądzowi i  pięciu pułkom 
kaw a le rji. Następnie odbędzie się de
fila d a  nowomianowanych podporucz
n ików  i  by łych wychowanków Szkoły, 
oraz złożenie hołdu przez m iasto Gru 
dziądz Panu Prezydentow i Rzeczypo
spo lite j i  Generalnemu Inspektorow i 
S ił Zbrojnych Gen. Śmigłemu -  R y
dzowi.

Ponieważ Polskie Radjo nie je s t w  
możności transm itow an ia  całego prze 
biegu te j uroczystości, nagra  ważnie j 
sze fra g m e n ty  z reszty uroczystości 
na stale, k tó re  radiosłuchacze usłyszą 
w  program ie  o godz. 15.15 dn. 15.10.

Wzrost radjoabonentów 
w Polsce
W ciągu roku przybyło 32,1 proc.

Roczne zestawienie wykazuje b a r
dzo w ydatny wzrost radjoabonentów 
w  Polsce. W  czasie od 1 październi
ka  1935 r .  do 1 października 1935 r. 
liczba radjoabonentów wzrosła o 
134.355.

N a 1 października 1936 r. Polskie 
Radjo m ia ło  552.319 radjoabonentów 
zarejestrowanych, a więc o 15.743 

jj w ięcej, n iż  1 września 193G r.
, , . ,  . . 8 S ta ły  a rów nom ierny wzrost ra -

djoabonentów wskazuje na konse- 
kwetne coraz siln ie jsze przenikanie

Kronika organizacyjna
D Z IE L N IC A  ŚRÓ DM IEŚCIE. Po. 

siedzenie K om ite tu  D zie ln icy odbę
dzie się w  p ią tek dn. 16 b. m. o g. 
7-ej. Obecność wszystkich członków 
obowiązkowa.

Młodzież P. P. S .
M ŁO D Z IE Ż  PPS. Dziś o g. 6.30 

wiecz. w  loka lu  ul. D ługa 21 odbę 
dzie się zebranie Okręgowego W y- 
dziaiu Młodzieży.

ORG. M Ł . PPS. ŚRÓ DM IEŚCIE. 
W  czwartek dn. 15 b. m. o godz. 7.30 
odbędzie się W alne Zebranie człon
ków.

Ruch kulł.-oświatowy
LEKCJE PLASTYKI DLA KOBIET 

NA SKRZE
odbywają się w soboty o godz. 
19-tej.

Lekcje prowadzi tow. Helena 
Kopcińska. W programie wyszko
leniowym tańce ludowe i insceni
zacje.

Zapisy codziennie w klubie 
„Skra" Okopowa 46. Opłata wy
nosi 80 gr. miesięcznie.

w mmmprzez
dolnych półek. Tym sposobem nie 
zauważył ich wartownik nocny. 
Skradziono bieliznę męską, kra
waty, skarpetki, szale, rękawiczki 
itp. Poszkodowany oblicza straty 
na 5.000 zł.

C o  g ra ją  w  te a t ra c h ?
T E A T R  A T E N E U M : W  sobotę dn.

17 paździem. nastąpi otwarcie sezonu 
w  Teatrze Ateneum. W ystaw iona bę
dzie kcm edja M olie ra  „Szkoła żon'* w 
przekładzie Boy-Żeleńskiego.

T E A T R  N A R O D O W Y : We środę i 
czwartek przeniesione z T ea tru  N o
wego „S p ra w y  rodzinne" z Wysocką 
i  Węgrzynem.

W  p ią tek  prem iera „Ś lubów panień 
sk ich" F re d ry  w  reżyse rji S tan is ła
wa Stanisławskiego.

T E A T R  P O L S K I: Dziś i  codzien
nie świetne w idow isko dickensow- 
skie „K lu b  P ickw icka " z Zelw erow i
czem.

T E A T R  M A Ł Y : Dziś i  ju tro  osta
tn ie  dwa przedstaw ienia kom edji B r.
W inawera „R y k  byłego lw a".

W  p ią tek  z powodu próby general
ne j przedstaw ienie zawieszone.

W  sobotę prem jera kom edji współ
czesnej w  4 aktach angielskiego ko - 
m edjopisarza M. Egana „Zwycięska 
płeć" (The dom inant zex).

T E A T R  N O W Y : dziś inauguracy j
na nowa kom edja „Dowód osobisty"
P aw likow sk ie j -  Jasnorzewskiej.

T E A T R  L E T N I:  Dziś słynna ko
m edja Sardou „ć w ia r tk a  pap ie ru".

T E A T R  M A L IC K IE J , wobec po
wodzenia „P ro fe s ji pan i W arren " da
je  w  czw artek o 4 -te j popoł. i  o 
8 -m e j wiecz. w idow isko, k tórego 125 
przedstaw ienie dawno ju ż  minęło. N a 
czele zespołu M a rja  M alicka, Ciesz
kowska, B a y -Rydzewski, Biesiadecki,
W o jteck i i  Dardziński.

W krótce wejdzie na repertua r zna
kom ita  kom edja rum uńska „Zam ie
sza j" z Biesiadecką, Iną  Benitą, B ie - 
siadeckim i  W ójtecldm .

T E A T R  K A M E R A L N Y - Codzien
nie „M a tu ra "  z G ryw ińską, Adw ento
wiczem i Skubniewską.

N a jb liższą nowością T ea tru  K a 
m eralnego będzie p rem jera  sztuki 
„W ró b le  gniazdo".

C Y R U L IK  W A R S Z A W S K I. Dziś 
wodewil satyryczno-po lityczny „K a -  
r je ra  A lfa  Omegi" z Dymszą, Z n i
czem i Rrochwiczówną na czele.

O P E R E T K A : Dziś i  codziennie
„W esoła w dówka" Lehara. Główne 
role g ra ją : Kulczycka, Nochowicz,
Conti, Żeglarski, Redo i Regro.

R E C IT A L  A L E K S A N D R A  M I
C H AŁO W SKIEG O . N estor pianistów  
naszych, nieporównany wykonawca 
dzieł Chopina wystąp i dnia 17 paź
dziern ika (sobota) w  sal; Tow. H i
gienicznego z recita lem , poświęconym 
muzyce Chopina. Koncert ten będz;e 
uczczeniem 87-ej rocznicy zgonu Che 
pina.

R E C IT A L  Ś P IE W A C ZK I F IŃ 
S K IE J W  K O N S E R W A TO R JU M :
Dziś w  środę 14 bin. o godz. 20.15 
odbędzie się w  sali Konserw atorjum  
zapowiedziany rec ita l znakom ite j 
estradowej śpiewaczki fiń s k ie j Aune 
A n tt i.

Nasza Rubryka
Poszukiwanie pracy

S T U D E N T  P R A W A , z powodu 
ciężkich w arunków  m ateria lnych, 
poszukuje korepetyeyj w  zakresie: 
szkoła powszechna i  gim nazjum . K o 
repe ty to r wypróbowany w  praktyce. 
Zgłaszać się na u l. G ro ttgera  13 m. 
13 —  W arszawa.

S T U D E N T  P O L IT E C H N IK I u - 
dziela korepetyeyj. Zakręs 8 klas, 
wszystkie przedm ioty, doskonałe re 
zu lta ty . Tel. 885-78.

A B S O LW E N T  G IM N A Z JU M  z u - 
kończonymr kusem bucha ltery jnym  
obejmie pracę b iurow ą na całkiem 
skromnych warunkach. Łaskawe 
zgłoszenia do Adm . „R obo tn ika" pod 
„Dowód osobisty 625".

S T U D E N T  prawa poszukuje kore- 
pe tycy j w  zakresie: od szkoły pow
szechnej do gim nazjum  włącznie. K o 
repe ty to r wypróbowany. Zgłaszać się 
ha: ul. G ro ttgera  13 m. 13, Warsza
wa,

P O L IT E C H N IK  ru tynow any ko
repe ty to r udziela le kc ji. Zakres o- 
śmioklasowy. Dokształca, te le fon nr. 
11-62-55.

Zaofiarowanie pracy
P O T R Z E B N A  S ŁU ŻĄ C A  —  ul. 

Chłodna 7 m. 22.

Z Ekranów
„EUROPA" — Marja Stuart.
F ilm y  historyczne zazwyczaj są

, nieco ciężkie, to  też n ic dziwnego, 
centowego p rzyrostu  rocznego (32,1 j  M a r ja  S tu a rt jegt widov;iskicm
proc.). N a pierwszem m iejscu jest

Zabójstwo w Mokotowie
Przy ul. Falęckiej 18 (Moko

tów), rozegrało się krwawe zajś
cie ze śmiertelnym epilogiem. Na 
1-em piętrze w korytarzu sypiali 
Zdzisław i Stanisław bracia Kie- 
szkowscy. Lokatorka tego domu, 
Helena Gromko - Kucharska, da
ła znać o tern właścicielowi do
mu. Właściciel domu zawiadomił 
policję XVI komis., która zabro
niła spać Kieszkowskim w kory
tarzu.

Od tej pory między Kieszkow- 
skimi a synami Kucharskiej: Wła 
dysławem i Marjanem zapanowa
ła nienawiść. Nocy poprzedniej na

korytarzu 1-go piętra znowu wy
nikła sprzeczka. Dowiedział się 
o tern sąsiad 21-letni Antoni Mły
narczyk, murarz, który postano
wił zlikwidować awanturę. Wła
dysław Kucharski porwał z mie
szkania nóż kuchenny i zadał Mły 
narczykowi cios w klatkę piersio
wą. Ranny, zalewając się krwią, 
upadł i stracił przytoniność. Po
gotowie przewiozło Młynarczyka, 
w stanie bardzo ciękim, do szpi
tala Dz. Jezus, gdzie zmarł. Na 
miejsce przybyła policja, która 
aresztowała zabójcę i brata jego 
Marjana.

Wypadki tramwajowe
Na rogu ul. Marszałkowskiej i 

Żórawiej wyskoczył z tramwaju 
i upadł 31 -letni Józef Cieszkow
ski (żórawia 27), doznając po
tłuczenia lewej ręki i nogi.

— Na rogu ul. Leszna i Wroniej

wypadła z tramwaju 17-letnia Ja
nina Plasketówna (Leszno 106), 
doznając poranienia głowy.

Pozwankowanych opatrzono na 
stacji Pogotowia.

Co wyświetlają kina?

ra d jo fo n ji w  teren. W  porównaniu 
z k ra ja m i europejskiem i jesteśmy na 
drugiem  m iejscu pod względem pro -

A D R IA : „Panow ie w cy lind rach" z 
Fred A sta ire  i  G ir.ger Rogers.

APO LLO  :„Jadzia“  ze Smosarską.
A N T IN E A : „O sta tn ie  dni Pompei".
AM O R ; „Pieśń nad p ieśniam i" i 

„W esoła wdówka".
A C R O N : „Zbrodn ia  i  ka ra " i  „O b ła 

wa".
A S : „Dym sza jako dodatek na fro n 

cie*'.
A T L A N T IC : .Anthony Adw ers".
B A Ł T Y K : „W  blasku słońca" z K ie 

purą.
B IS : „M ałżeństwo na bezdrożach.'. 

(Jan K iepu ra ) i  „S zkarła tny
k w ia t".

C A P IT O L : „T rędow ata".

C a p i t o l  r ; , :  
„TRĘDOWATA"

W roi, główn,

Elżbieta Berszewska
Franciszek B r O t l n e w i C Z

M E TR O : „żona 2 mężów" i rew ja.
M E W A : „S z y fr  N r. 77" i  „M elod ja 

W ie lk iiego M iasta ".
M l NERW  A : „Człow iek dwuch św ia

tów " i  „Bez honoru**.
M U C H A : „O s ta tn i sygna ł" i  „B lond 

Venus".
N O W A  T O M B O LA : „K rw a w e  pe r

ły "  i  „C o  m ój mąż rob i w nocy".
K IN O  M IE J S K IE  —  „M a ły  k ró l" .

C A S IN O :
Eggerth.

„Skowronek" M artą

l i„Zwycięska płeć
w Teatrze Małym

W  na jb liższy p ią tek T ea tr M ały 
występuje z dragą p rem jera  sezonu. 
Będzie n ią  jedna z ostatn ich nowości 
repertuaru ang:elskiego, komedja 
współczesna w  4-ch aktach Michael*a 
Egan‘a w  przekładzie Gustawa Ole
chowskiego p. i.  „Zwycięska płeć' 
(„T h e  dom inant sex"). Reżyseruje 
Zbigniew  Z iem biński, k tó ry  jedno
cześnie g ra  naczelną rolę moską; głó 
wną ro lę kobiecą odtworzy Janina Ro 
macówna. Inne ro le  ważniejsze g ra 
ją :  pp. Piaskowska, Święcicka, Zarę- 
bińska, G ro lick i, Kaczm arski i  Kręcz 
m ar.

Oprawa dekoracyjna Z o f ji W ęgier- 
kowej.

F ranc ja  z 34% -tam i przyrostu  rocz
nego. N a  dalszych m iejscach zna j
du ją  się tak ie  k ra je , ja k : D anja ,
Szwajcar ja , N iem cy itd .

Wóz transmisy jny
Polskiego Radja w Poznaniu

W  tych dniach przyby ł do Po
znania samochód transm isy jny  Pol
skiego R adja, celem nagran ia  szere
gu transm isy j z życia Poznania i  
W ielkopolski.

Samochód nagryw a ł specjalną au
dycję p. t. „M ig a w k i Poznania". Za 
trzym a ł się on w  dziesięciu punk
tach, w  k tó rych  chw yta ł na p ły ty  
p rze jaw y życia sto licy W ielkopolski. 
Rozpoczęto od nagran ia  he jna łu  z 
w ieży ratuszowej, poczem przepro
wadzono szereg in teresujących w y- 
wiatlów, dających p rzekró j życia Po
znania. A udycję  p ro jek tow a li i w y 
kona li pp. Ludom ir Budziński i  A l 
fre d  S ikorski.

Następnie samochód transm isy jny  
odwiedził po rt poznański na rzece 
W arcie, skąd transm is ję  przeprowa
dz ił p ro f. Jan K ila rs k i.

W  środę samochód udał się do 
Szamotuł, gdzie do po łudnia n a g ry 
wano transm is ję  z jedyne j w  Polsce 
o le ja rn i, a po po łudniu, prócz nag ra 
nia  ku ra n tu  z K o leg ia ty  Szamotul
skie j, u trw a lono na p ły tach na icha- 
rakterystyczn ie jsze momenty z fo lk 
lo ru  szamotulskiego. Samochód w 
drodze powrotnej do W arszawy za
trzym a  się w  Dam asławku, gdzie 
przeprowadzona zostanie transm is ja  
z wzorowego gospodarstwa rolnego, 
a następnie z kamieniołomów w 
Piechcinie koło Barcina.

ze
nieco męczącem. Oglądanie m or
derstw  i  zabójstw  też nie należy do 
przyjem ności, to  też obraz czyni w ra  
żenie dość ponure. O bjektywnie trze 
ba stw ierdzić, że nie żałowano kosz
tów  i  trudów , by go stworzyć, że a r
tyśc i g ra ją  dobrze i  ciekawie, że 
K ata rzyna Hepburn, obecna ry w a l
ka G re ty Garbo, p o tra fiła  dać po
staci nieszczęsnej kró low ej w iele r y 
sów głębokiego trag izm u  i że w y 
stawa f ilm u  w ypadła efektownie. 
Jesteśmy jednakże ju ż  zbyt zdemo
ra lizow an i przebogatą wystawą w ie l 
k ich obrazów wojennych i  h is to rycz
nych, aby np. w a lk i g ru p k i szkoc
kich lordów z przekom iem ym i kob
ziarzam i m ogły czynić poważne w ra 
żenie. Nam  owe -walki, ja k  całe te 
m achinacje dworskie, organizowane 
przez kró low ą Elżbietę, dla usunię
cia M. S tua rt od tronu  A n g lji,  w y 
da ją  się zbyt groteskowe i  naiwne. 
P a trzy  się na to, ja k  na osobliwości 
z gablotek muzealnych, ale trudno 
wczuć się w  ich rzeczyw istą treść, 
a jeszcze tru d n ie j zrozumieć ich t r a 
gizm.

Nadprogram  ciekawy.
1KA.

CASINO 4. 6. 8. 10 
święta od 12-e 

Najweselsza polska komedja

FREOEK _____
USZCZĘŚLIWIA SWIAT“

3 3  part.

f i

Halama, Czaplicki,
Wesołowski, Orwid.
Kondrat, Fertner

K a i p c m  oaik., T

KINO  MIEJSKIE
Pocz. 6, 8, 10. Święta 4, 6. 8, 10

„MAŁY KRÓL"
Mc. Laglen. Fr. Bartholomew. 

Urzędnicze 50 gr. 1 miejsca 
(za wyjątkiem  premjer i świąt)

OKO P R A S K IE : „P e te r 
„W esoły Don Juan". 

P A N : „B o lek i  Lo lek".

Ibetson"

K i- PAN P. 4, 6, 8, 10

Adolf D Y M S Z A
w komedji

„m i wir
COLOSSEUM M A Ł E : „Dzień w ie l

k ie j przygody".
CORSO: „K w ia t H aw ai" i  rew ja.
C Z A R Y : „Czarownica".
F A M A : „Załoga".
F IL H A R M O N IA : „Jedna z tysiąca".
F LO R ID A : „Czarne róże" i „ In d y j

scy p;echurzy".
F O R U M ; „Ludz ie  w hotelu" i „P ra 

wo do szczęścia".
E L IT E : „M iłosne " i „Cudowme dzie

ci".
E U R O P A : „M a r ja  S tua rt".
G D Y N IA : „P raw o do szczęścia" i re 

w ja.
H O LLY W O O D : „Rozwód z przeszko

dam i".

H O L L Y W O O D
początek o godz. 6. 8 20 
w rredzie ’c i święta o 4

2 przesz
W roi. gł. AMY O KOR A 

H um or D ow cip
T e m p e ra m e n t

IT A L I4 :  „N ie  odchodź ode m nie". 
K O M E T A : „Casino de P a ris " i rew ja

OGŁOSZENIA ORTO'.
f i . f i .  f i .  A. A.)TAPCZANY

higieniczne, automatyczne Fotele- 
łóżka, kanapy _ łóżka system angie l
ski, nowoczesne od zł. 80. W arunki 
dogodne. W ytw órn ia  „P o lon ja " T w ar 
da 5, te le fon 2-47-67.

Fu t r a  zapółdarmo. 
Bez za liczki od 

Męskie — damskie 
Lisy.
Leszno 28

ztotveh. 
miesięcznie, 

trzyćw ierciowe
20

-  K K O M E T A*lno 
Teatr
ul. Chłodna 49, lei. 8.48-51

Romans i dramat, któ ry wzrusza 
każe sercu bić prędzej...

R E W J A

P E T IT  T R IA N O N : „Osaczona" i 
„Jaśnie pan szofer".

P O P U L A R N Y : „Z ło to "  i  rew ja.
P R O M IE Ń : „N a s i chłopcy m aryna- 

rz e " i „ Is k o r".
P R A G A : „M a z u r"  i  rew ja.
R A J : „D w ie  Joasie".
R IA L T O : „żona  czy sekre ta rka".
R IV IE R A  (Leszno 2 ) :  „Dodek na 

froncie".
R E N A : „Z ło to "  i  '.Kubuś".
R O X Y : „Bohaterow ie S yb iru".
S F IN K S : „Jude i gra na skrzypcach".
SO KÓŁ: „K ró lew ska  fa w o ry ta " i

„Madame D ubarry".
SO RRENTO : „A B C  m iłośc i" i  „K o 

bieta Tarzan".
S TU D IO : „M a ye rlin g ".
S T Y LO W Y : „Panna L i i i "  z F. Gaal.
T O N : „R óża" w -g  Żeromskiego.
U C IE C H A : „Dzisie jsze cza ry " z

Charlie Chaplin.

U C IE C H A
“ f ’ V i o  DZIS

CHARLIE
CHAPLIN

dozw. od 10 la t i i  DZISIEJSZE CZASY"

U N J A : „P o tw ó r" i  rew ja.
V A R IE T E  (gmach C y rk u ): „M iłość 

Tarzana" i  „W acuś".

H E L IO S : „R óża" i dodatki.
LO S: „Zachw ilę  szczęścia*. 
M A JE S T IC ’ „O s ta tn i poganin". 
M A S K A : „Folies Berg tjres" i „M ęż

czyźni wolą m ężatk i".

K ’ N O  p. 4 p . p.
(G m a c i Cyrku) Ordynacka 1 

WIELKI PODWÓJNY Program

MIŁOŚĆ TARZANA
Z JOHNNY WEI5SMULLEREM

, . W  A C U S ”
Z AD. DYMSZA — ĆWIKLIŃSKA

Dla młodzieży dozwolone 
Ceny od 5 4  qr.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK.. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa. Warecka 7.


